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W NUMERZE:
Wezwani na ucztę Chrystusa •  Eucha­
rystia w piśmiennictwie pierwszych wie­
ków Kościoła •  Na śladach bezimien­
nych przodków #  Eucharystyczny Pan 
obecny wśród nas •  Porady

„A gdy oni jedli, Jezus wziął chleb i, odm ówiwszy błogo­
sławieństwo, połamał i dał uczniom, mówiąc: Bierzcie
i jedzcie, to jes t  Ciało moje. Następnie wziął kielich i od­
m ówiwszy dziękczynienie dał im, mówiąc: Pijcie z  niego  
w szyscy ;  bo to jest moja krew  Przym ierza , która za wielu  
będzie w ylana na odpuszczenie grzechów ” (Mt 26. 26— 29)



DRUGA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

C zytanie z I Listu św . Jana A postola (3,13—18)

N ajm ils i: N ie  dziw cie  się, jeś li w as ś w ia t n ie n a w i­
dzi. M y wiem y.' żeśm y przyszli ze śm ierc i d o  życia, bo m iłu ­
jem y  b rac i. K to  n ie  m iłu je  b ra ta  sw ego, m o rd e rcą  je s t. A w ie ­
cie, że żaden  m o rd e rc a  n ie  m a  w  sob ie  żyw o ta  w iecznego. 
P rzez  to  poznaliśm y  m iłość Boga. że oddał za  n a s  życie  sw oje 
i m y w inn iśm y  życie od d ać  za brac i. K to  by  m ia ł m aję tność  
tego św ia ta , a  w id z ia łb y  b ra ta  sw ego w  p o trz e b ie  i zam k n ą ł 
p rzed  n im  serce sw oje  — ja k ż e  m oże w n im  p rzebyw ać  m iłość 
B oża? S ynaczkow ie m oi! N ie m iłu jm y  słow em  an i językiem , 
a le  czynem  i p raw d ą .

E w angelia  w edług św . Łukasza (14,16— 24)

O nego czasu : P o w ied z ia ł Jezu s faryzeuszom  tę  przypow ieść. 
C złow iek pew ien  zgotow ał w ieczerzę  w ie lk ą  i w ezw ał w ielu . 
I iposłał sługę sw ego w  godzinę w ieczerzy , żeby  przyszli, bo 
ju ż  w szystko  gotow e. I poczęli się w szyscy spo łem  w ym aw iać . 
K u p iłem  w ieś i kon ieczn ie  m u szę  pójść, a  o b e jrzeć  ją :  p roszę  
cię, m iej m n ie  za w ym ów ionego. A d ru g i rzek ł: K u p iłem  pięć 
p a r  w o łów  i idę je  p ró b o w ać : proszę cię, m ie j m n ie  za w y ­
m ów ionego. A inny  p o w iedz ia ł: Ż onę p o ją łem , a p rze to  nie 
m ogę przy jść. I w ró c iw szy  ów  słu g a  o zna jm ił to  p a n u  sw em u. 
W tedy ro zg n iew an y  gospodarz  rz ek ł do sługi sw ego: W ynijdż 
rych ło  n a  u licę  i n a  drogi m ie jsk ie , a  ubogich  i u łom nych , i 
ch rom ych, i ślepych w p row adź  tu . I rzek ł słu g a : P an ie , sta ło  się, 
ja k  rozkazałeś, a jeszcze jes t m iejsce. I rz ek ł p an  do sług i: 
W yn ijdź  n a  d rog i i opłotk i, a  p rzym uszaj do w ejśc ia , aby dom  
m ógł być zapełn iony . A p o w iad am  w am , że żaden  z ow ych m ę­
żów, k tó rz y  bylii zap roszen i, n ie  zak o sz tu je  w ieczerzy  m oje j.

W ezwani na ucztę, 
Chrystusa

O grom ny ła d u n e k  re lig ijn y ch  p ra w d  i em ocji p rzeży w an y ch  w 
ubieg ły  czw artek  podczas obchodów  Ś w ię ta  Bożego C ia ła  z n a jd u je  
sw o ją  k o n ty n u a c ję  w  litu rg ii dz is ie jszej n iedz ie li, a  zw łaszcza w 
ew angelii.

C zw artk o w e św ięto  uzm ysłow iło  n a m  ro zm ia r b ezp rzyk ładnego  po ­
św ięcen ia  s ię  d rug ie j O soby Bożej d la  człow ieka. By n as zbaw ić, o d ­
w ieczne Słow o za sp ra w ą  D ucha Ś w ię tego  s ta je  się  jed n y m  z nas. 
Syn  B oga o trzy m u je  lu d zk ie  cia ło  z M ary i D ziew icy  — N ajśw ię tsze j 
sw ej M atk i. To ciało w  m om encie złączen ia  się  z bóstw em  sta ło  się 
C ia łem  Boga. W tym  ciele  p rzeży ł C h rystu s z iem sk ie  życie ..dobrze 
w szystk im  czyn iąc” . K roczy w  n im  d ro g ą  krzyża, d o zna je  c ie rp ień  i 
kosztu je  śm ierc i. S łuszn ie  zaznacza  św ię ty  P aw eł, że M esjasz s ta ł s ię  
do  n as podobny  w e  w szystk im , p ró cz  grzechu . Syn Boży n ie  m ógł 
pozw olić, by jego  św ię te  C iało u legło  jak iem u k o lw iek  skażen iu . O ży­
w ia  w ięc je  w  trz e c im  d n iu  po zgonie  i p rzem ien ia  na  m od łę  ducha. 
W tym  n ie śm ie rte ln y m  ju ż  ciele w stęp u je  do n ieb a  i za siad a  po p r a ­
w icy  O jca.

T ych w szystk ich  w ie lk ich  dzieł dokonał C h rystu s d la  nas, chociaż 
s ta ło  się  to  ta k  daw no. B yśm y n ie  w ą tp ili, że pośw ięcen ie  M esjasza 
dotyczy ludzi w szystk ich  czasów . C hrystu s n ie  p o p rze s ta je  na  h is to ­
rycznym  akcie  zbaw czym . Z n a jd u je  sposób m istycznego u m ie ra n ia  za 
każde p o k o len ie  i k ażd ą  poszczególną osobę. W ykorzystu je  do tego 
sw oje  uw ie lb io n e  C iało — lu dzk ie  i boże. P o zo staw ia  je  ' darze  
ludzkości pod po stac ią  ch leba . A posto łów  i ich  następ có w  w yposaża 
w  cudow ną w ład zę  ro zm n ażan ia  C ia ła  C hrystu sow ego  w  N a jśw ię t­
szym  S ak ram en c ie  i n ak azu je , by tym  św ię tym  C hlebem  k a rm ili 
ludzk ie  rzesze. T en C hleb  da je  bow iem  p rzy jm u jący m  życie  boże i 
je s t d la  w ie rn y ch  zad a tk iem  n ieśm ierte lnośc i. Do sp o ży w an ia  tego 
C h leba  zachęca  n as G ospodarz  z d z is ie jsze j pery k o p y  — Jezu s C h ry s­
tus. On sam  bow iem  je s t  tym  człow iek iem , „k tó ry  zgotow ał w iecze­
rzę  w ie lk ą  i w ezw ał w ie lu ” .

Ju ż  sam  a k t h is to ryczne j o fiary  C h ry stu sa  budzi w  sercach  uczci­
w ych ludzi g łęboką w dzięczność, a  co dop iero  m ów ić o ta k  b e z g ra ­
n iczne j m iłości, k tó ra  k aza ła  C h rystu sow i p rzem ien iać  sw oje  ciało w

ch leb?  P o staw y  lu d zk ie  w zględem  dobroci B oga m a lu je  z a w a rta  w 
dzis ie jsze j pery k o p ie  przypow ieść.

P rzypow ieść  ta  je s t w  p ierw szym  rzędzie  sk a rg ą  C hrystu sa  na  
w spółczesnych  m u  rodaków  — synów  N aro d u  W ybranego . K iedy  ich 
o jcow ie  pod w odzą M ojżesza w ęd ro w ali z ziem i eg ip sk ie j do P a le s ­
tyny , k a rm ił ich O jciec n ie b ie sk i m anną , by n ie  p o m arli z głodu n a  
pu sty n i. Iz rae lic i sk w ap liw ie  z b ie ra li z ia rn a  m an n y  sm ak u jące j jak  
p rzasn y  chleb z m iodem . G łodny  żo łądek  dom agał się  nasycen ia . 
C h ry stu s p rzyszed ł jak o  d rug i M ojżesz, by p o p row adzić  N ow y Lud 
do w iecznej O jczyzny. O biecał, że k a rm ić  ich  będzie p raw d z iw ą  m a n ­
n ą  z n ieba , po spożyciu  k tó re j n ie  z a z n a ją  śm ierc i, lecz b ęd ą  u cz to ­
w ać w  dom u P a n a  n a  w iek i. K ró lew sk ie  ucz to w an ie  p rzed s taw ił pod 
o b razem  w ie lk ie j W ieczerzy. Lecz co się  dz ie je?  R odacy w zgardzili 
o fe r tą  Jezusa . T ylko n iew ielu  uznało  jego  m esjańsk ie  p rzew odn ic tw o  
n a  drodze  do n ieb a . W iększość n ie  okazała  z a in te reso w an ia  duchow ą 
ucztą , bo tu  o d o b ra  duchow e chodzi. G łód tak ich  d ó b r m oże odczu­
w ać  ty lk o  cz łow iek  w ie lk i, tak i, co ży je  n ie  tylko; pow szedn im  Chle­
bem . „Poczęli się  w szyscy  razem  w y m aw iać : k u p iłem  w ieś i m uszę 
iść o b e jrzeć  ją... K u p iłem  p ięć p a r w ołów  i idę je  w ypróbow ać... Z o­
n ę  p o ją łem  i d la tego  n ie  m ogę p rz y jść ”. C złow iek n ieza in te reso w an y  
zaw sze zn a jd z ie  w ym ów kę.

Czy zabiegi gospodarza, jego  tru d . czas i pośw ięcen ie  m a ją  się 
zm arn o w ać?  P rzec ież  n a  ziem i żyje w ie le  narodów , a  n ie  ty lk o  W y­
b rań cy  z p o k o len ia  A b rah am a . Po  n ich  pośle  rozg n iew an y  w zgardą  
sw o ich  n a jb liż szy ch  M esjasz — G ospodarz : „W yjdź p ręd k o  na  ul ce i 
u liczk i m iasta ... w y jdź  n a  drogi i o p ło tk i i w szystk ich  p rzy m u sza j, by 
p rzychodzili, aby  dom  mój by ł p e łe n ”. U czniow ie C h ry stu sa  o trz y m a ­
ją  rozkaz : ..Idąc na  cały  św ia t n au cza jc ie  w szystk ie  n a ro d y ” . A w ięc 
w szyscy o trz y m u ją  w ezw an ie . M iejsca  w  w iecze rn ik u  P a n a  starczy  
d la  całe j ludzkości. Z baw icie l zapow iedz ia ł: „W ielu p rzy jd z ie  ze 
W schodu i z Z achodu  i zasiądzie  z A b raham em , Izaak iem  i Jak u b em  
w  K ró les tw ie  n ieb iesk im , a  synow ie  tego  k ró le s tw a  z a s ta n ą  w y rzu ce ­
n i” .

T ą sam ą groźbą p o d y k to w an ą  goryczą, i zaw odem  słyszym y dziś: 
..P ow iadam  w am . że żaden  z tych  m ężów , k tó rzy  byli w e z w a n i nie 
skosz tu je  w ieczerzy  m o je j” . Czy te  słow a groźby i żalu  odnosić  m a ­
m y ty lko  do  Z iom ków  C h ry stu sa?  N ie! Z b aw ic ie l u m arł za w szyst­
k ich , a w ięc w szyscy lu d z ie  o trzy m a li zap ro szen ie  n a  W ieczerzę. W 
sposób szczególny ci, k tó rzy  szczycą się  m ianem  ch rześc ijan in a . Żal 
i pog różka boskiego G ospodarza  odnosi się  rów n ież  do nas, jeśli po s­
tęp u jem y  podobnie , ja k  zap roszen i, z ew angeliczne j p rzypow ieści. J a ­
ko n a ró d  św ię ty  i p lem ię  w y b ran e  k tó re  uzn a ło  C h ry stu sa  za sw ego 
M istrza  i w o d za  do Z iem i w iecznej szczęśliw ości, pow in n iśm y  się 
czuć n ie  ty lko  zaproszen i, a le  zobow iązani do u d a n ia  się  n a  zaszczy t­
n ą  U cztę. N im  w ezw an ie  czy racze j zaw iad o m ien ie  p rzy jdz ie , że 
w szystko  gotow e, p o w in n iśm y  o d p o w ied n io  usposobić  sw oje  se rca .

I n a  tym  e tap ie  Z baw ic ie l w ychodzi n a m  z pom ocą. R ękam i sw oich 
k ap łan ó w  k ład z ie  n a  ty lu  o łta rzach  b łogosław iony  C hleb  i św ięty  
N apój d la  n as p ielgrzym ów , byśm y nie u s ta li w  drodze. K ażd a  św ią ­
tyn ia . gdzie z n a jd u je  się E uch ary stia , gdzie słudzy  C h ry s tu sa  o d p ra ­
w ia ją  N ajśw ię tszą  O fiarę, je s t  cząstką  ow ego w ielk iego  W ieczern i­
ka. C h ry stu s  głosem  naszego  sum ien ia , dźw ięk iem  dzw onów  i zach ę ­
tą  p o w ta rz a n ą  n ie u s ta n n n ie  p rzez  k ap łan ó w  zap rasza  do  w ejśc ia : 
„W stąpcie  posilić  się i ugasić  p ragn ien ie . P ożyw ajc ie  C iało m oje i 
piljcie K rew  m oją, a n ie  zaznacie  śm ierc i n a  w iek i, lecz p rze jdz iec ie  
do Ż yw ota w  K ró les tw ie  O jca m ego na  w ieczną  W ieczerzę” .

A co m y n a  tak ie  w o łan ie?  Czy sk w ap liw ie , z sercem  p rzep e łn io ­
nym  w dzięcznością  b iegn iem y  po ten Z ad a tek  n ieśm ierte ln o śc i — po 
św ię ty  C hleb i B oski N apó j?  S a m a ry ta n k a  p ro s iła  P a n a . by  d a ł je j 
w ody żyw ej. D la nas źródło  te j w ody  b ije  w  każdej św ią ty n i. Czy 
sk w ap liw ie , ja k  n a k a z u je  w dzięczność i roz tropność , b iegn iem y m o ż­
liw ie  n a jczęśc ie j ko rzystać  z tych  św iętych  D arów ? Czy chodzim y 
w  n ied z ie lę  i św ię ta  gasić duchow e p rag n ien ie , a p rzy n a jm n ie j 
budzić  je  w se rcu ?  Część spośród  n as se rio  t r a k tu je  sw ój zaszczytny 
obow iązek  k o rzy s tan ia  z C hrystusow ego  posiłku . W ielu je d n a k  o d n o ­
si się  do  C h leba  an ie lsk iego  z ob o ję tn o śc ią  i sceptycyzm em . Są 
ch rześc ijan ie , k tó rzy  n ie  czu ją  głodu duchow ego. Im  s ta rczy  dobro  
m a te r ia ln e  i doczesne w arto śc i. Z n a jd u ją  tysiące  pow odów  w ym ó­
w ien ia  się  od obow iązku  pośp ieszen ia  po duchow y posiłek . Jak że  
n iew ie le  zm ien iło  się  — w  podejśc iu  do w ym ogów  C h ry stu sa  — serce 
w ielu  ludzi od czasów , gdy C hry stu s w ypow iedz ia ł dz is ie jszą  p rzypo ­
w ieść! C h rystu s zap rasza .

Cz> będziem y b ie s ia d n ik a m i w  n ap e łn io n y m  W ieczern iku  Bożego 
K ró les tw a , zależy już ty lko  od nas sam ych.

Ks. A. B.
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Jego Em inencja Ksiądz M etropolita F ilaret

W arszaw a, d n ia  1985.04.26

Jego E m inen c ja
K siądz  M etropoli ta  F I L A R E T  
w  M i ń s k u

Z  okazj i  ju b i leu szu  50 rocznicy  urod z in  w  im ien iu  R a d y  S y no da ln e j  
Kościoła P olskokato lick iego  i m o im  w ła sn ym , sk ła d a m  W asze j  E m i ­
n enc ji  K s iędzu  Metropolicie  na jserdeczn ie jsze  życzen ia  b łogos ław ień­
s tw a  Bożego i Jego łask. Życzen ia  pragnę w yrazić  S ło w e m  A posto ła  
św. Piotra: „I W Y  S A M I  J A K O  Ż 7 W E  K A M IE N I E  BU D U JC IE  SIĘ  
W DOM D U C H O W Y ,  W K A P Ł A Ń S T W O  Ś W IĘ T E , A B Y  S K Ł A D A Ć  
D U C H O W E O F I A R Y  P R Z Y J E M N E  BOG U  P R Z E Z  J E Z U S A  C H R Y ­
S T U S A .”

W e z w a n ie  A posto ła  Piotra rea l izu je  W asza  E m inenc ja ,  ja ko  M E ­
T R O P O L IT A  M I Ń S K A  I B IA Ł O R U S I .  W ie lk i  to  p rzyw i le j  A rc yp a -  
s terza  Kościo ła  Św ię tego  służyć  p rzy  o łtarzu  — „ s k ł a d a ć  o f i a r ę  
p r z y j e m n ą  B  o g u ’’. Radość z tego p r z y w i le ju  p ra g n iem y  dzielić  
i p r zeżyw a ć  z W aszą  E m inenc ją ,  składając  d z iękczyn ien ie  Bogu w  
Trójcy  Ś w ię te j  J e d y n e m u  za Jego łaskę, miłość i społeczność Ducha  
Świętego, d z ięk i  k tó r e m u  w szyscy  ż y j e m y  i dz ia łam y, starając się b u ­
dow ać w ie czn o - trw a ły ,  d u ch o w y  Kośció ł Boży  — tę B udowlę, k tóre j  
k a m ie n ie m  w ę g ie ln y m  je s t  Pan nasz, Jezus  Chrystus.

W a sze j  E m inen c ji  życzę  dużo  zdrowia , radości z  zaszczy tnego  
U rzędu  A rcypa s te rsk iego  dla C H W A Ł Y  B O Ż E J  i dla  dobra LUDU.

Sz'czerze oddany w  Bogu

f  B isku p  T ad eusz  R. M A J E W S K I  
Z w ie r z c h n ik  Kościoła Polskokato lick iego  

O rdynariusz  Diecezji W a rsza w sk ie j

Eucharystia 
w piśmiennictwie 
pierwszych wieków 
Kościoła

J e s t  n iek w estio n o w an y m  fak tem , że E u c h a ry s tia  s tanow i cen trum  
k u ltu  re lig ijn eg o  kato licyzm u. N ie będzie  w ięc  ch y b a  p rzesad y  w  
s tw ie rd zen iu , że je s t ona ja śn ie jący m  i życ ioda jnym  słońcem , w okół 
k tórego  w  h a rm o n ijn y m  b iegu  k rą ż ą  w szystk ie  gw iazdy  zdobiące 
f irm a n e n t ro k u  litu rg icznego . W szystkie bow iem  -tajem nice życia 
C hrystusow ego ześro d k o w u ją  sw e p ro m ien ie  w  ty m  ognisku, przez 
k tó re  ..p am ię tnym i uczyn ił cuda  sw o je ; ła sk aw y  r" litościw y... P a n ” 
(Ps 111,4). S a k ra m e n t te n  — ja k  słuszn ie  z au w aża ją  teo logow ie — 
je s t p o m n ik iem  m ęk i i śm ierc i B oga-C złow ieka  o ra z  te s tam en tem  
Jego  n iew ysłow ione j, zbaw czej ku  n a m  m iłości.

T ak  by ło  w  K oście le  od czasów  aposto lsk ich . B ow iem  ju ż  członko­
w ie  gm iny  ch rześc ijań sk ie j w  Jerozo lim ie , „ trw a li w  n au ce  ap osto l­
sk iej i w e w spólnocie, w  łam an iu  ch leba  i w  m o d litw ach "  (Dz 2,42). 
N ieco zaś dale j czy tam y, że  — zachow u jąc  n ie k tó re  zw y cza je  s tro za - 
k onne  — w yznaw cy  C h ry stu sa  ,,codziennie... jed n o m y śln ie  uczęszczali 
do św ią tyn i, a  łam iąc  ch leb  po  dom ach , p rzy jm ow ali (pokarm  z w e­
selem  i w  p ro sto c ie  se rca" (Dz 2,46). P o n a d to  a u to r  D ziejów  A pos­
to lsk ich  (m ów iąc o  p rzybyciu  św . P aw ła  do T roady) zazn acza : „ P ie r­
w szego d n ia  p o  szabacie , z eb ra liśm y  się n a  łam an ie  ch leb a” (Dz 20,7). 
W arto  tu ta j p rzypom nieć , że ..łam an ie  ch le b a ” (od ła m a n ia  postaci 
k o n sek ro w an eg o  ch leba) n azy w an o  w ów czas sp raw o w an ie  E u ch ary s­
tii. J e s t to  dow odem , że S a k ra m e n t ten  był c e n tra ln y m  p u n k te m  li­
tu rg ii ch rześc ijań sk ie j tego ok resu .

P a m ią tk a  u s tan o w ien ia  N ajśw iętszego  S ak ra m e n tu  p rzy p ad a  w 
W ielk i C zw artek . Je d n a k  w  p rzed d z ień  b o lesn e j m ęk i i śm ierc i 
C h ry stu sa  za ję ty  je s t K oścół ro zw ażan iem  te j ta jem n icy  i w y w o ła ­
n y m  p rzez  n ią  ża łobnym  n astro jem . S tą d  też zew n ę trzn y  dochód te ­
go w iekopom nego  w y d a rzan ia  od łożony  zo s ta ł n a  czas późniejszy . 
C hodziło  bow iem  o to , by roczn icy  u s ta n o w ie n ia  sa k ra m e n tu  C ia ła  i 
K rw i P ań sk ie j dać o d p o w ied n ią  o p ra w ę  litu rg iczn ą , co w  o s ta tn ie  
dn i W ielk iego T ygodn ia  n ie  je s t m ożliw e. C zyniąc zadość po trzeb ie  
serc  sw oich w yznaw ców , w p ro w ad z ił K ościół w  p ie rw szy  czw artek  
po  zakończen iu  o k re su  w ie lkanocnego  — ta k  dziś p o p u la rn ą  i d rogą 
ludow i k a to lick iem u  — uroczystość Bożego C iała. Ś w ięto  to , o b o w ią ­
zu jące  o d  ro k u  1247 n a  te ren ie  dzis ie jsze j B elgii, w  d ru g ie j połow ie 
X III w ieku  rozszrzone zosta ło  n a  cały  K ościół zachodni. T ra d y c ją  d la  
te j uroczystości p ro ces ję  eu ch a ry s ty czn ą  dodano  w XV w ieku .

Z re lac ji cz te rech  E w ange listów  o raz  aposto ła  P aw ła  (w p ierw szym  
liście do  K o rty n tian ) zn am y  n a  ogół szczegóły do tyczące ob ie tn icy  
u s ta n o w ie n ia  E uch ary stii. Z tych  sam ych  ź róde ł z n an a  je s t n a m  n a u ­
ka  o b ja w io n a  o  rzeczyw iste j obecności C h ry stu sa  w  tym  sak ram en c ie  
o ra z  o jego  sku tkach . M niej n a to m ia s t rozpow szechn iona  je s t  n au k a  
T rad y c ji w  tym  w zględzie. D la tego  n ie  będzie  w ięc chyba od  rzeczy 
p rzypom nieć, co o E u ch ary stii p isa li O jcow ie  K ościoła. J e d n a k  św ia ­
d ec tw a  ich  w  ty m  w zlędzie  są  ta k  liczne, że w  o p raco w an iu  m n ie j­
szym  og ran iczę  się  ty lko  do n iek tó ry ch  p isa rz y  kościelnych  z p ięciu  
p ie rw szy ch  w ieków .

Sw . Ignacy  A n tiocheńsk i (+ ok. 110 r.) p isząc o doketach , s tw ie rd za : 
„W strzy m u ją  się od (p rzy jm ow an ia) E uch ary stii, bo n ie  w y zn a ją , że 
E u ch ary stia  je s t c ia łem  Z baw cy naszego  Jezu sa  C hrystu sa , ty m  k tó re  
za  n asze  g rzechy  c ie rp ia ło  i k tó re  O jciec w  sw ej łaskaw ośc i w sk rz e ­
s ił” (L ist do Sm yrn . 7,1). Zaś ap o lo g e ta  św . Ju s ty n  m ęczen n ik  (+ ok. 
165 r.) p rzypom ina , że C ia ła  P ańsk iego  n ikom u  n ie  w o lno  p rz y jm o ­
w ać  „ ty lko  w ierzącem u , że n a u k a  n asza  je s t p raw d z iw a  — bo n ie  j a ­
k o  zw yk ły  ch leb  i zw yk ły  napó j p rzy jm u jem y  to, lecz... jak  jesteśm y 
pouczen i, że p o k arm  ten , k tó ry  p rz e z  m o d litw ę  Jego  (C hrystusa) sło­
w a  zaw ie ra jącą , w śród  d z ięk czy n ien ia  zo sta ł pośw ięcony... i je s t  c ia ­
łem  L k rw ią  w cielonego  Je z u sa ” (A pologia 1,66). W reszcie  św . Iren eu sz  
(t ok. 202 r.) u k azu je  gnostykom  ich  n iekonsekw encje . U czą o n i bo ­
w iem , że m a te r ia  n ie  pochodzi od  Boga S tw órcy , lecz od jego w roga 
d em iu rga , a  p rzec ież  w ierzą , że „chleb  n a d  k tó ry m  dzięk i były  czy­
n ione  je s t c ia łem  P an a  i k ie lich em  k rw i jeg o ” (P rzeciw  herez . 4,18). 
C hce Iren eu sz  pow iedzieć  p rz e z  to, że gdyby d em iu rg  by ł tw ó rc ą  m a ­
te r ii, to  ja k ż e  Bóg m ógłby p rzem ien ić  chleb  — tw ó r sw ego w ro g a  — 
w  ciało sw ego S yna?  D rugą n iek o n sek w en c ją  je s t fak t, że o d rzu ca ­
jąc  zm artw y ch w stan ie  c ia ł w ierzą , że c ia ła  ich żyw ione są  ciałem  
zm artw y ch w sta łeg o  C hrystu sa , k tó re  je s t sam ym  życiem . P isze b o ­
w iem : „W  ja k i sposób m ogą m ów ić, że ciało... n ie  będzie  u czes tn i­
czyć w życiu, k tó re  je s t żywion?. c ia łem  P a n a  i jego  k rw ią ” (Tam że 
4,18).

c.d. na str. 4
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d okończen ie  ze  str. 3

M ów iąc o sk u tk ach  p rzy jm o w an ia  s a k ra m e n tu  E u charystii, k tóry  
m iędzy  in n y m i zap ew n ia  n a m  chw aleb n e  zm artw y ch w stan ie , św . Cy­
ry l A lek san d ry jsk i ( t  444 r.) ta k  się w y raża : „Z pew nośc ią  z m a r t­
w ychw stan iem y , pon iew aż C hrystus p rzez  ciało  sw oje  je s t w  nas. 
J e s t bow iem  rzeczą  n iew iary g o d n ą , a n aw et w p ro st n iem ożliw ą, by 
Życie n ie  uczyniło  ży jących  tych, w  k tó ry ch  się z n a jd u je ” (Kom. do 
J a n a  6,55). N a to m iast p isa rz  kościelny  T e rtu lia n  (t ok. 220 r.) — 
będący  św iad k iem  T rad y c ji w  K ościo łach  pó łnocnej A fryk i — n a d ­
m ien ia : „C iało (chrześcijan) je s t żyw ione cia łem  i k rw ią  P an a , by 
także  dusza  B ogiem  u ty ła ” (O zm artw y ch w st. c ia ła  8). W reszcie  św. 
C y p rian  (t 258) m ęczenn ik  — zn an y  ja k o  obrońca  su row ej dyscypliny  
kościelnej — ob u rza  się  n a  tych kap łanów , k tó rzy  up ad ły m  w  w ie ­
rze  p o zw a la ją  p rzy jm o w ać  E u charystię , zan im  ci n a leż y tą  po k u tą  
zadośćuczynili za sw ój upadek . D aje  tem u  w yraz , m ów iąc: „G w ałt 
zad a je  się c ia łu  C h ry stu sa  i k rw i i ciężej grzeszą p rzeciw  P a n u  rę ­
kam i i u stam i, n iż  gdy  się P a n a  z a p a rli’’ (O u pad łych  16). Z d ru ­
giej je d n a k  s tro n y  każe  k ap łan o m  w  w y p ad k u  p rze ś lad o w an ia  do ­
puszczać p o k u tu jący ch  za  u p ad ek  w  w ierze  ch rześc ijan  do  S tołu  
Pańsk iego . U zasadn ia  to  w  słow ach : „W  ja k i sposób uczym y ich i 
zachęcam y, by za w y zn aw an ie  im ien ia  P a n a  k rew  sw ą  p rzela li, jeś li 
im  m a jący m  stoczyć tę  w a lk ę  odm ów im y k rw i C h ry s tu sa?” (L ist 57,2).

P ocząw szy  od IV  w iek u  św iad ec tw a  O jców  K ościo ła  o E u ch ary stii 
są  n ie  ty lko  liczn iejsze, a le  rów nież  jaśn ie jsze . I to zarów no u O jców  
K ościoła w schodniego , ja k  i zachodniego.

I ta k  św . A tan azy  W ielk i ( t ok. 373 r.) s tw ie rd za , że dzięki E u ch a­
ry s tii „ s ta jem y  się ubóstw ien i, bo n ie  cia ło  człow ieka, a le  ciało  S ło­
w a p rzy jm u jem y ” (L ist do M aksym a 2). Św . G rzegorz z Nyssy 
( t  394) uczy jednoznaczn ie , że podczas k o n sek rac ji ch leb  p rzem ien ia ­
ny  zostaje  w  ciało C h rystu sa . P isze  bow iem : „W ierzym y, że chleb, 
słow em  P a n a  pośw ięcony, p rzem ien ia  się w  ciało  B oga-C złow ieka... 
T en ch leb , pośw ięcony  p rzez  słow o B oga i m o d litw ę  z a ra z  p rzez  
Słow o w  ciało byw a zm ienione, ta k  ja k  je s t pow iedziane  p rzez  S ło­
w o: To je s t cia ło  m o je” (M owa k a tech . 37). N a to m ia st św . G rzegorz 
z N az jan zu  ( t  390 r.) — ucząc, że E u ch a ry s tia  d a je  p rzy jm u jący m  ją  
życie nad p rzy ro d zo n e  — n ap o m in a : „N ie p o w ątp iew a j, gdy słyszysz
0 k rw i Boga, ty lko  jed z  bez zgorszen ia  i n am y słu  (Jego) ciało, p ij 
k rew , jeś li p rag n iesz  życia” (K azanie  45,19). W reszcie św . C yryl J e ­
rozo lim ski ( t  386 r.), p rzy toczyw szy  słow a Z baw ic ie la  w ypow iedziane  
podczas O sta tn ie j W ieczerzy, z ap y tu je : „Skoro  te d y  O n sam  o C h le ­
b ie  w yrzek ł: To je s t cia ło  m oje, k tóż się jeszcze odw aży  o ty m  po ­
w ą tp ie w a ć ? ” (K atech . m ystagog. 22,9). Ż aden  je d n a k  z O jców  K o­
ścio ła  ta k  często i ta k  g łęboko n ie  m ów ił o rzeczyw iste j obecności 
C h ry stu sa  w  E u charystii, ja k  św . J a n  C hrysto stom  ( t  407 r.), zw any 
d la tego  „dok to rem  E u c h a ry s tii” . S tw ie rd za  on m iędzy  in n y m i: „To 
co je s t w  k ie lich u  je s t to sam o, co z boku  (C hrystusa) p łynęło  i tego 
jes teśm y  u czes tn ik am i” (Hom. n a  1 K or. 24,1).

Sw. H ila ry  z P o itie rs  ( t 367 r.) ró w n ież  p o tw ie rd za  w ia rę  K ościoła 
w obecność C h ry stu sa  w  E u charystii. P isze  bow iem : „Sam  (Pan) m ó­
w i: C iało m oje p raw d z iw ie  je s t po k a rm em  a k rew  m o ja  p raw d z iw ie  
je s t n ap o jem ; k to  spożyw a ciało m oje i p ije  k re w  m o ją  w e m nie 
m ieszka a ja  w  n im . N ie je s t w ięc zostaw ione m iejsce  n a  p o w ą tp ie ­
w an ie  o p raw d z ie  c ia ła  i k rw i” (O T ró jcy  8,14).' W spom niany  zaś 
ju ż  św . C yryl A lek san d ry jsk i n a to m ia s t w yraźn ie  zaprzecza, jakoby  
E u ch ary stia  by ła  ty lko  sym bolem  c ia ła  i k rw i Jezusa . D aje  tem u  w y­
raz  w  słow ach : „W skazu jąc  (C hrystus na  ch leb  i w ino) pow iedz ia ł: 
To je s t cia ło1 m oje i to  je s t k rew  m oja, byś n ie  sądził, że to jes t 
fig u ra  (ciała) co w idzisz, lecz ta je m n ą  m ocą byw a przez  w szech ­
m ocnego B oga p rzem ien ione  w ciało i k rew  C h ry stu sa” (Kom. do 
ew ang. M at 26, 27). Zaś św . Leon W ielk i ( t  460 r.) n ap o m in a : „S ko­
ro P an  m ów i: Jeś li n ie  będziecie  spożyw ać c ia ła  S yna  człow ieczego
1 p ić  k rw i jego, n ie  będziecie m ieć życia w sobie, p rze to  ta k  w in n iś- 
cie p rzystępow ać  do św iętego  sto łu , byście  w ca le  n ie  pow ątp iew a li o 
p raw dziw ości c ia ła  i k rw i C h ry s tu sa” (M owa 91,3). R ów nież św. 
A ugustyn  ( t  430) w ie lo k ro tn ie  uczy o rzeczyw iste j obecności C h ry ­
stu sa  w N ajśw iętszym  S ak ram encie . Ś w iadczą  o tym  choćby słow a:

W d n iu  23 p aźd z ie rn ik a  1984 ro k u  odbyło  się p ierw sze 
o fic ja lne  sp o tk an ie  ekum en iczne  p rzed staw ic ie li Polskiego 
N arodow ego K ościoła K ato lick iego  w  S tan ach  Z jednoczo ­
nych i K an ad z ie  z p rzed s taw ic ie lam i K ościo ła R zym skoka­
to lickiego. S p o tk an ie  odbyło się w  św ią ty n i PN K K  pw. św . 
P io tra  i P aw ła  w  P assa ic , N ew  Jersey .

Polski N arodow y K ościół K ato lick i w  S tanach  Z jednoczo ­
nych i K anadz ie  rep rezen to w a li: b isk u p  A n ton i M. R ysz — 
o rd y n a riu sz  d iecezji c en tra ln e j, b isk u p  Józef J . N iem ińsk i
— o rd y n a r iu sz  d iecez ji k a n a d y jsk ie j oraz ks. S tan is ław  
Sk rzypek  z  N ew  J o rk  M ills. Ci trz e j duchow n i s tan o w ią  k o ­
m isję  u tw o rzo n ą  p rzez  Synod P N K K  w celu  p ro w ad zen ia  
d ia logu  ekum enicznego .

K ra jo w ą  K o n efe rn c ję  B iskupów  R zym skokato lick ich  r e ­
p rezen to w a li: a rcy b isk u p  Jo h n  F. W healon  z H o rtfo rd  — 
przew odniczący  rzym skokato lick iego  K om ite tu  do S p raw  
E kum enicznych  i M iędzyw yznaniow ych , b iskup  S tan is ław  
B rzana  z O gdensburgh  o ra z  ks. Jo h n  F. H o tchk in  — d y re k ­
to r  rzym skokato lick iego  S e k re ta r ia tu  E kum enicznego.

W czasie sp o tkan ia , po p rzy p o m n ien iu  h is to rii sto sunków  
p an u jący ch  pom iędzy  K ościo łam i, n aśw ie tlono  sy tu ac ję  obu 
K ościołów  w  dzisie jszym  św iecie. S tw ierdzono , że  w ym iana  
pog lądów  i m ożliw ości po d z ie len ia  się in fo rm a c ja m i’ n a  te ­
m at sy tu ac ji w  obu K ościo łach  b y ła  bardzo  cenna  d la  u- 
jczestn ików  sp o tk an ia . W yrażono  nadz ie ję , że p rzyszłe  k o n ­
ta k ty  ek um en iczne  pom iędzy  K ościo łam i b ędą  p o d trzy m y ­
w ane.

U czestn icy  sp o tk an ia  w ie le  uw agi pośw ięcili „W yznaniu  
W iary”, s fo rm u łow anem u  przez  o rg a n iz a to ra  P N K K , b isk u ­
pa Fran-ciszka H odura , w  k tó ry m  czy tam y: „W ierzę. że 
w szyscy ch rześc ijan ie  p o w in n i być z jednoczen i w  jedno  
ciało, w  K ościół C h rystu sa . W ierzę, że  A posto lsk i K ato lick i 
Kościół je s t id ea ln y m  zjednoczen iem , ob iecanym  nam  przez 
Jezu sa  C hrystusa , do u rzeczy w is tn ien ia  k tó rego  w ie lu  uczci­
w ych ludzi dążyło i dąży, do k tó rego  w szystk ie  dusze lu d z ­
kie tę sk n ią  w  rozpaczliw ym  p o szu k iw an iu  p raw d y , ośw ie­
cen ia . m iłości, sp raw ied liw o śc i i u k o je n ia ” .

N astępne sp o tk an ie  p rzed s taw ic ie li obu K ościołów  zostało 
w yznaczone n a  dz ień  7 m a ja  1985 ro k u  w  N ow ym  Jo rk u . 
U zgodniono, że tem a tem  ko le jnego  sp o tk a n ia  będzie  dyskus­
ja  n a  te m a t nab o żeń stw  euch ary s ty czn y ch  i p rak ty k  p o k u t­
nych w  obu  K ościołach.

„C hleb ów, k tó ry  w idzicie  na  o łta rzu , uśw ięcony  przez słow o może, 
je s t c ia łem  C h ry s tu sa ’ (M owa 227). K iedy  indzie j zaś pow ie: „Co 
w idzicie  je s t ch lebem  i k ie lichem , co w am  tak że  oczy głoszą,... zaś 
w ia ra  w as poucza, (że ch leb  jes t ciałem , (a) k ielich  k rw ią  C h ry ­
s tu sa ” (M owa 272).

iii lii 4

P rzy toczone tek s ty  pogłęb iły  n aszą  znajom ość n au k i o E ucharystii. 
L epsza znajom ość tej p ra w d y  na pew no um ocni n aszą  w ia rę  w ten 
S ak ram en t. D am y je j pub liczny  w y raz  przez  słow a p ieśn i e u ch a ­
rystycznej :

„Bo tu  ju ż  nie m a  chleba,
To Bóg, to Jezus  m ó j!’’

R ów nocześnie — jak  to p ra k ty k o w a li ch rześc ijan ie  p ierw szych  w ie­
ków  — p rzy jm u jm y  często ten  S a k ra m e n t m iłości i jedności. T ylko On 
bow iem  je s t w  s tan ie  zjednoczyć m iłością nasze rodziny, nasz  K ościół 
oraz cały  N aród  polski.

Ks. JAN KUCZEK
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Siedzą od lew e j: bp  A nto- 
nj M. Rysz — ord y n ariu sz  
diecezji cen tra lnej PN K K ,
arcybp  John  W healon —
przew odniczący  rz y m sk o ­
kato lickiego K om itetu dc 
Spraw  E kum enicznych i
M iędzynarodow ych, bn Jó­
zef 1. N iem iński — o rd y n a ­
riusz  diecezji k an ad y jsk ie j 
PNKK S to ją : ks. S tan is­
ław  S krzypek  (Polski N a­
rodow y Kościół K ato lick i),
bp S tan isław  B rzana (K oś­
ciół R zym skokato lick i), k s. 
J c h n  H otchk in  — d y rek to r  
rzym skokato lick iego  S ek re ­
ta r ia tu  Ekum enicznego.

MAŁA

ku  — a p a th ia  — apa tią , w spoko jnym  p rzy jm o w an iu  tak 
m iłych, ja k  i n iem iłych  w ydarzeń  ludzkiego  losu. S t o i k  
p rze to  (gr. ap a th y s) to człow iek p a n u jąc y  n ad  sobą  w  k a ż ­
dej sy tu ac ji: dob re j czy złej. p rzy jem n e j czy p rzy k re j — 
w szystko  p o dda jący  pod osąd sw ojego rozum u i w edług  
jego  w skazań  p raw om  n a tu ry . S am a  n azw a w yw odzi się 
od gr. S toa  P o ik i le = h a la  z k o lum nadą , p o rty k  w  A tenach .

T rzeba  też  podk reślić , że k lasyczny  s t  o i c y  z m n ie  u s ­
tosunkow ał się  jednoznaczn ie  do sp raw  życia pozagrobow e­
go, bo np. w spom niany  Z e n o n ,  w ięc g łów ny tw ó rca  stoi- 
cyzm u, ja k  i jego w y b itny  uczeń — K l e a n t e s  (ur. ok. 
331, zm. ok. 252 p rzed  Chr.) i in n i p rzy jm ow ali, chociaż ro ­
zum ieli też  sw oiście n i e ś m i e r t e l n o ś ć  duszy  lu d z­
k ie j w  ogóle, in n i n a to m ia s t, ja k  s to ik  M arek  A ureliusz  
(ur. 121, zm. 180; cesarz rzym sk i od 161 r., au to r R ozm yślań) 
p rzeczył n ieśm ierte lnośc i duszy i był w  ty m  podobny  do 
ep ik u re jczy k ó w  (-* E p ikur), jeszcze in n i sto icy  w id zą  w ła ś­
ciw e d la  duszy ludzk ie j b y to w an ie  dopiero  po śm ierc i c ia ła , 
ja k  np. S e n e k a  M łodszy (ur. ok. 3, zm . ok. 65 r.), czy  
ja k o  uczeń Z enona, głów ny ideolog s t o i c y z m u  C h r y -  
z y p  (ur. ok. 280, zm. ok. 205 p rzed  C hr.) i jego  zw olennicy  
p rzy jm ow ali n ieśm ierte ln o ść  duszy ty lko  d la  uczonych, d la 
filozofów  w  ów czesnym  rozum ieniu .

Stojalow ski S tan is ław  — (ur. 1845, zm. 1911) — tw ó rca  r u ­
ch u -ludow ego  w  po łudn iow ej Polsce, tzw . G alic ji, ks. rz y m ­
skokato lick i. S w oje  idee : ludow e, obrony  ludu , sze rzen ia  
so lidaryzm u  społecznego, g łpw nie opartego  o odnośne p o g lą ­
dy spo łeczne ch rześc ijań stw a , konieczności s łużen ia  ludow i 
o św ia tą  (zak ładał m .in. czyteln ie, o rgan izow ał w iece, kółka 
ro ln icze itd.), g łosił u stn ie , rów nież  w  kazan iach , a le p rzed e  
w szystk im  w  wydawamych przez sieb ie  czasopism ach pt. 
W ieniec  i P szczółka. Z a sw oje postępowe poglądy i bardzo 
zaangażow aną działalność na rzecz solidaryzm u spoleczne-
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go w ogóle, ze szczególnym  zw rócen iem  u w ag i n a  ja k  n a j­
szybsze w yw iedzen ie  ogółu  ch łopstw a  z p o n iżen ia  społecz­
nego, p o ddaństw a , n ie sp raw ied liw o śc i — był k ilk a  razy 
zam ykany  w  w ięzien iu . Założył też w łasne  stro n n ic tw o  
ch rześc ijań sko -ludow e. W spó łp racow ał też z socja listyczny ­
m i dz ia łaczam i i c ieszył s ię  ich sy m p a tią  i pom ocą. N ie 
u n ik n ą ł tak że  k lą tw y  kościelnej ze s tro n y  K ościo ła R zym ­
skokato lick iego . B ron ił ró w n ież  sw oich idei w  se jm ie  (był 
posłem  od 1898 roku), ale ju ż  w ted y  pog lądy  sw oje  i d z ia ­
ła lność sp o łeczną  u łagodził i sk łan ia ł się, szczególnie w 
o sta tn ich  la ta c h  sw ojego życia, do k ó ł narodow ej d em o k ra ­
cji, do końca je d n a k  sw ojego n iezm ie rn ie  społecznie p ra c o ­
w itego żyw ota służył p rzede  w szystk im  ch łopstw u  i ru ch  
ch łopski w  P o lsce  w ła śn ie  jem u  m a  dużo do zaw dzięczenia, 
ruch  ch łopsk i w spółczesny  rów nież.

S to lberg  F ry d e ry k  L eopold  — (ur. 1750, zm. 1819) —  h is ­
to ry k  n iem ieck i, k tó ry  dop ie ro  w  1780 ro k u  p rzeszed ł do 
K ościoła R zym skokato lick iego . J e s t au to rem  15 tom ow ego 
dzieła pt. C esch ich te  der Relig ion  Jesu  Chris ti (1806— 1818; 
doprow adzone do 430 ro k u ; późn ie j zo sta ły  o p raco w an e  i 
w ydane  przez now ych  au to ró w  n as tęp n e  tom y a ż  do 53 i 
1845 roku), czyli p o  po lsku  Dzieje religii Jezusa  Chrystusa.

S to jań sk i — - S ta to riu s .

Stolica Apostolska — to : 1° s iedziba  pap ieża , b iskupa- 
-R zym u, k tó rego  to staroży tnego  m ia s ta  s tanow i n iew ie lk ą  
część te ry to ria ln ą , a  jednocześn ie  w  w yn iku  p rzem ian  h is ­
to rycznych  je s t n ie  ty lko  c e n tru m  ale ja k b y  i synonim em  
P ań stw a  W atykańsk iego  jak o  cząsteczk i daw nego -»■ P a ń ­
stw a K ościelnego (-* W atykan); P aństw o W aty k ań sk ie  jest 
podm iotem  prawa m iędzynarodowego, a każdorazow y papież 
jest też tego państw a głow ą, suw erenem  (po łacin ie zw ie
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chrześcijańskiej

Nietypowe prawa
N asze ro zw ażan ia  n a  te m a t 

treśc i D ekalogu  zb liża ją  się do 
końca. P rzy p a trzy liśm y  się, 
m nie j lub  b a rd z ie j dok ładn ie , 
w k ilkudz ies ięc iu  gaw ędach  
ośm iu p rzykazan iom . P ozosta­
łe d w a p o trak to w a łem  w spó l­
nie z szóstym  i siódm ym  p r a ­
w em  D ekalogu, s tąd  oddzie l­
nie pośw ięcić im  w ystarczy  
ty lko  je d n ą  gaw ędę. P o św ię­
cić ją  trz e b a  ze w zg lędu  na  
w y ją tk o w y  c h a ra k te r  tych  
p rzy k azań  i fa k t, że m im o o­
bow iązyw an ia  ich  ju ż  p rzesz­
ło trz y  tysiące  la t, ludz ie  je sz ­
cze n ie  p rzyzw yczaili się u ­
w ażać  czynów , k tó re  są  w 
nich  zab ron ione  — za p ra w ­
dziw e grzechy!

P rzy k azan ie  d z iew ią te  żąd a  
od w szystk ich  dorosłych ludzi 
by u szan o w ali w  sercu  i u ­
m yśle w y łączną  p rzynależność  
do sieb ie  osób zw iązanych  
przysięgą  m ałżeń sk ą : „N ie
pożąda j żony b liźn iego  tw e ­
go” . To sam o odnosi się do 
cudzego m ęża, k tó ry  n ie  m o­
że być p rzed m io tem  p o żąd a­
n ia  d la  kogokolw iek  z w y ją t­

k iem  żony, k tó re j ów  m ęż­
czyzna ś lubow ał m iłość i 
w ierność  aż do śm ierci. G dy­
by p rzy n a jm n ie j ch rześc ijan ie  
zrozum ieli sens tego p rz y k a ­
zan ia , by łoby  n a  ziem i o se t­
ki ty sięcy  m n ie j p ó łs ie ro t i 
s iero t społecznych , a  sp raw y  
rozw odow e s ta ły b y  się rz a d ­
kością. N iestety , n aw e t w  P o l­
sce, szczycącej się w ie lk ą  re ­
lig ijnością , liczba rozw odów  
w cale  n ie  m aleje.

P rzy k azan ie  dz ies ią te  w  k a ­
tech izm ow ej, a w ięc sk ró tow ej 
w ersji, k tó ra  n ie  u szczup la  an i
o jo tę  treśc i i n ie  zm ien ia  sen ­
su — b rzm i: „N ie pożądaj
żadnej rzeczy b liźn iego  tw e ­
go”. P raw o  to  z a b ra n ia  n aw e t 
m arzyć  o n ie leg a ln y m  zdoby­
ciu cudzej w łasności.

W yjątkow y, i n iezw ykły  
ch a ra k te r  ty ch  dw u  p ra w  po­
lega  n a  zakaz ie  pożądan ia . Ż a­
den  kodeks k a rn y  n ie  zaw ie­
ra  tak ich - słów  i n ie  p rzew i­
du je  k a r  za p rzew in ien ia  tego 
typu. P o k u tu je  jeszcze w śród  
ludzi w ie rzących  p rzekonan ie , 
że ten , k to  pożąda, ta k  długo 
nie grzeszy, ja k  d ługo sw ego 
pożądan ia  n ie  z rea lizu je . W 
obliczu ludzk iego  p ra w a  czło­
w iek  o dpow iada  dop ie ro  w te ­
dy  za sw o je  czyny, gdy je  p o ­
pełni, p ra g n ie n ia  n a to m ia s t n ie  
są  k a ra ln e . O siem  p o p rzedn io  
om ów ionych p rzy k azań  d o ty ­
czy oceny  m o ra ln e j czynów  
zew nętrznych , te  d w a o sta tn ie  
zaś s ięg a ją  do se rca  i u m y ­
słu człow ieka. W ten  sposób 
u s iłu ją  one zarad z ić  z łu  je sz ­
cze w  zarodku . Je s t to  n ie ­
zm ie rn ie  m ąd ra , boża ta k ty ­
ka. K iedy  isk ra  sp ad n ie  na 
w ysuszoną śció łkę, w ystarczy

za lać  ją  k ilkom a k ro p lam i w o­
dy, by  ją  ugasić. S koro  je d ­
n a k  zlekcew ażym y m ały  p ło ­
m yk i pozw olim y  m u  rozsze­
rzyć się — w y b u ch n ie  og rom ­
n y  pożar, k tó ry  dop row adzić  
m oże do n ieob liczalnych  s tra t. 
D ziew iąte  i d z ies ią te  p raw o  
D ekalogu  m ożem y w ięc po­
ró w n ać  do [przepisów  B H P w  
dziedz in ie  etyk i. M ógł je  u ło ­
żyć ty lko  Bóg, i ty lko  Bóg 
może żąd ać  od nas ich  p rze ­
strzeg an ia . W szak ty lko  
S tw ó rca  zna  nasze m yśli i za ­
m iary . D la d rug iego  człow ie­
ka  dziedz ina  duchow a, nasza 
psych ika  i uczucia  są  o ty le  
znane, o ile zechcem y je  do ­
b ro w o ln ie  w y jaw ić .

N ic je d n a k  n ie  u k ry je  się 
p rzed  B ogiem . O n zna nasze 
n a jsk ry tsze  m yśli i p ra g n ie ­
n ia , do tyczące n ie  ty lko  z a k a ­
zów, zaw arty ch  w  D ekalogu, 
a le  i w szystk ich  innych  s tre f  
św iadom ości człow ieka.

P rak ty czn ie  pożądan ie , za ­
kazane w  dw óch  o s ta tn ich  
p raw ach  D ekalogu, u tożsam ia  
się ze złym i m yślam i. B u d zą ­
ca się  chęć p o siad an ia  czy je jś 
w łasności n ie  je s t w  sw ej is to ­
cie z łą  ta k  długo, ja k  d ługo 
n ie  za jm ie  się n ią  n asza  
m yśl, p o d trzy m u jąca  tę chęć. 
M usim y w ięc z nac isk iem  p o d ­
kreślić , że g rzechem  je s t n ie  
ty lko  czyn, a le  i m yśl oraz 
p rag n ien ie  św iadom ie  p o d trzy ­
m yw ane, dążące do z rea lizo ­
w an ia  n iecnych  chęci. P ism o 
Ś w ięte  n ie  zo staw ia  pod tym  
w zg lędem  żad n y ch  złudzeń  i 
w ie lo k ro tn ie  p ię tn u je  złe m y ­
śli, a chw ali dobre  p rag n ien ia .

W K siędze P rzypow ieści czy­
tam y : „Z łe m yśli n asze  są  ob­
rzyd liw ośc ią  d la  B oga” . P an  
Jezu s s taw ia  złe m yśli na 
ró w n i z najc ięższym i g rzech a­
mi, d la  k tó rych  s tan o w ią  one 
początek : „N ie to  k a la  czło­
w ieka , co w chodzi do ust, a le 
to, co z n ich  w ychodzi, bo 
pochodzi z serca. Z se rca  b o ­
w iem  pochodzą złe m yśli za ­
bó js tw a , cudzołóstw a, n ieczy­
stości, k radzieże , fa łszyw e 
św iad ec tw a , b lu źn ie rs tw a . To 
w łaśn ie  p lam i cz łow ieka” .

K iedy  u d a  nam  się zap an o ­
w ać  n a d  naszym i p ra g n ie n ia ­
m i i m yślam i p rzek o n am y  się, 
ja k  sło d k im  ja rzm em  je s t p ra ­
w o C hrystu sa , ja k  rad o sn y  i 
rześk i będzie  nasz  duch. Ł a t­
w o n a m  będzie  w ów czas zgo­
dzić się ze św ię ty m  P aw łem , 
k tó ry  w  liśc ie  do F ilip ian  p i­
sa ł: „B racia! W szystko, co je s t 
sp raw ied liw e , co godne, co 
uczciw e, co czyste, m iłe  i z a ­
s ługu je  n a  u zn an ie  — to 
m iejc ie  n a  m yśli” . W szystkie 
d o b ra  z iem sk ie  dał Bóg czło­
w iekow i n a  w łasność, a le ró w ­
nocześnie oczeku je  by  czło­
w iek  w iedzia ł, kom u te  do b ­
ra  zaw dzięcza i u m ia ł to  w ła ś ­
ciw ie w yrazić . N a jlep ie j — 
przez  zrozum ien ie  i zach o w a­
n ie  n a  co dzień w szystk ich  
p ra w  D ekalogu.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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się Sedes A postolica, albo  też  Sedes S a n c ta = s to l ic a  św ię ta); 
2° uosob ien ie  zw ierzch n ie j i ju ry sd y k cy jn e j w  K ościele 
R zym skokato lick im  źródłow ej i n ad rzęd n e j w ładzy  pap ieża  
w raz  z k u r ią  pap iesk ą : kong regac jam i, try b u n a łam i, u rz ę ­
dam i itp ., itd ., p rzy  k tó rych  pom ocy pap ież  sp raw u je , czyli 
w ykonu je  sw o ją  w ład zę  (— prym at).

S to p n iak  F ran c iszek  — (ur. 1930) — ks. rzym skokato l., w 
w 1967 r. d o k to ra t w  P ap iesk im  In s ty tu c ie  A rcheologii 
C h rześc ijań sk ie j w  R zym ie, n as tęp n ie  p raco w n ik  naukow y, 
p ro feso r K ato l. U n iw er. L ubelsk iego , cen iony  już h is to ryk  
kościelny, zw łaszcza zaś znaw ca dzie jów  p ierw szych  ch rześ­
c ijan , czyli w  zak resie  archeo logii ch rześc ijań sk ie j, za ró w ­
no te j n a jd aw n ie jsze j, ja k  i m ed iew istyczne j, a le  osta tn io  
now ożytnej i na jnow sze j h is to rii K ościoła. W  1972 roku  
rozpoczął p ra c ę  w - A k ad em ii Teologii K a to lick ie j w  W ar­
szaw ie. J e s t  ju ż  au to rem  w ielu  a rtyku łów , książek , dzieł, 
że w ym ien im y  tu  ty tu łem  p rzy k ład u  n a s tęp u jące  pozycje: 
Franciszek Ja c ze w sk i , b iskup  lube lsk i w  la ta ch  1885— 1914; 
M artyro log ium  polskiego d u c h o w ień s tw a  r z y m sk o k a to l ic k ie ­
go pod okupacją  h i t lerow ską  1939— 1945; je s t też  au to rem  
w ie lu  haseł, w yd ru k o w an y ch  w  Encyklopedii  K ato lickiej,  
w  S ło w n ik u  Polskich Teologów K ato l ick ich  i  w  P olsk im  
S ło w n ik u  B iogra f icznym ,  a n ad e  w szystko  i jak o  re d a k to r 
i jak o  au to r w ie lu  pozycji — w  d w u n astu  tom ach  stu d ió w  
h is to rii o K ościele R zym skokato lick im  w  Polsce w  czasie
II w o jn y  św ia tow ej. W ażną  też  m ą  pozycję  i zasługi ks. 
prof. d r  F ran c iszek  S t o p n i a k  ja k o  przew odn iczący  w  
A kadem ii Teologii K a to lick ie j w  W arszaw ie  K om isji do 
S p raw  B ad ań  D ziejów  K ościo ła w  Polsce w  o s ta tn ich  cza­
sach, p rz y  czym  należy  zauw ażyć, że  w yn ik  Jego  b ad ań  w 
zak res ie  dziejów  ok u p ac ji P o lsk i p rzez  h itle ro w sk ie  N iem cy 
i u d z ia łu  d u ch o w ień stw a  w  ru c h u  op o ru  m a ją  pow ażne 
luk i — o czym  zresz tą  w ie sam  A u to r — i n ie s te ty  n a w e t

zn an e  fak ty  i n azw isk a  są  'pom inięte , albo jed n o s tro n n ie  i 
zdaw kow o p o trak to w an e .

S to p n iak  P io tr  — (ur. 1892, zm. 1979) — ks. rzym skokato l., 
in fu ła t, by ł przez w ie le  la t  jako  d o k to r K ato l. U n iw er. L u ­
belskiego w yk ładow cą w  L ubelsk im  S em in ariu m  D uchow ­
nym : socjologii, ekonom ii, hom ile tyk i, pa tro log ii i h is to rii 
K ościoła, oraz w  różnych  okolicznościach ró w n ież  w  ró ż ­
nych term ino log icznych  u jęc iach  rz ąd cą  d iecezji lube lsk ie j, 
chociaż n ie  został b iskupem . Je s t też au to rem  szeregu  p u ­
b lik ac ji, w szelako  poza ro zp raw ą  d o k to rsk ą , racze j o  c h a ra k ­
te rze  d u szpaste rsk im , albo p raw n o -h is to ry czn o -p rak ty czn y m , 
a ty tu łe m  p rzy k ład u  m ożna by  tu  w skazać  n a  n a s tęp u jące  
pozycje: Zadania  u s ta w o d a w s tw a  syn o d ó w  prow inc jo na ln ych  
Kościoła Polskiego w  w ie k u  XI I I ;  Ocena ka p ita l i zm u  w ;  
„Rerum n o v a ru m ” i  Quadragragesimo anno"; U wagi o p r z y ­
gotow aniu  do kazań; S to su n ek  p ra w n y  Kościoła do Ż y d ó w  
w ciągu w iekó w .

S traszew sk i M aurycy  — (ur. 1848, zm. 1921) — filozof i 
h is to ryk  filozofii, p ro fe so r w U niw ersy tec ie  Jag ie llońsk im , 
k tó ry  poza filozofią  i h is to rią  filozofii in te re so w ał s ię  też 
zagadn ien iam i zw iązanym i z teologią, stąd  też  poza  p o zyc ja ­
mi ściśle  filozoficznym i i z te j o sta tn io  w ym ien ionej dz ie ­
dziny jego za in te reso w ań  w ydał k ilk a  pozycji, k tó re  tu  n a ­
leży odnotow ać, a  m ian o w ic ie : Filozofia  S p in o zy  i dzis ie jszy  
pan te izm  (w : Bibl. W arsz. 1877, t. 1—2. o raz  n ad b .); O 
Panteonie T ren tow sk ieg o  (1877); P ow stan ie  i ro zw ó j  p e sy ­
m iz m u  w  Ind iach  (1884); Religia przyszłośc i  (1904); Filozofia  
św. A u g u s ty n a  na tle  epoki  (1905); C zyn n ik i  rozstro ju  i 
spójni w  spo łeczeństw ie  n o w oczesn ym  (1906).

S trau ss  D aw id  F ry d e ry k  — (ur. 1808, zm. 1874) — to  n ie ­
m ieck i filozof i g łów ny teolog p ro te s tan c k i. P o  uzyskan iu
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POWODZENIE AKCJI 
„CHLEB DLA ŚW IATA”

25 k o le jn a  zb ió rk a  ch a ry ­
ta ty w n a  K ościo ła  E w angelic ­
kiego w  R FN  pod hasłem  
„C hleb d la  św ia ta "  p rzy n io ­
sła w  ub. ro k u  rek o rd o w ą  
sum ę 87 m in  m arek .

DOKUMENT Z LIMY

S taro k a to lick a  św ią ty n ia  w  Ijm u iden -O oost

W nętrze kościo ła pw. św. św . P io tra  i  Paw ia  w  Szczecinie

K o n fe ren c ja  B iskupów
R zym skokato lick ich  H oland ii 
o k reś liła  d o k u m en t „W ia ra  i 
U s tró j” Ś w ia tow ej R ady  K o­
ściołów  w  sp raw ie  w sp ó ln e ­
go p o jm o w an ia  C hrz tu , E u ­
ch a ry s tii i u rz ę d u  d u ch o w ­
nego, u ch w alo n y  w  L im ie  w  
1982 r., „posłan iem  n adz ie i i 
p o ro zu m ien ia '1. W ośw iadcze­
n iu  op u b lik o w an y m  w  U tre ­
chcie czy tam y, że z d o k u m en ­
tu  tego  m ożna w yprow adzić  
„w spó lne p rzem iany , k tó re  
by ły  ud z ia łem  K ościoła 
R zym skokato lick iego  i in n y ch  
K ościołów  ch rze śc ijań sk ich ”. 
W ypow iedzi o C hrzcie  za­
w ie ra ją  w szystk ie  „ is to tne  a s­
pek ty  sa k ra m e n tu  ch rz tu ”. 
B iskupi d o da ją , iż w sk azan a  
by łaby  je d n a k  szczegółow a 
re f lek s ja  n a d  ch rz tem  dzieci 
w  p o w iązan iu  z g rzechem  
p ierw orodnym . O dnośnie  roz­
d z ia łu  o E u ch ary stii b iskup i 
s tw ie rd z a ją  z w dzięcznością , 
że sfo rm u ło w an ia  te  „są  z 
ca łą  pew nością  do p rzy jęc ia  
przez rzy m skokato lick ie  p o j­
m ow anie  w ia ry ” . Z u b o lew a­
n iem  o d n o to w u ją  jed n ak , że 
d o k u m en t z L im y  n ie  w y p o ­
w iad a  się jed n o zn aczn ie  na  
tem a t „p rzem ian y  e lem en ­
tó w ” ch leba  i w in a  podczas 
uroczystości eu charys tyczne j. 
R ozdział o u rzędz ie  du ch o w ­
nym  z aw ie ra  —  zdan iem  b is­
kupów  — „w szystk ie  is to tn e  
e lem en ty ”, by  m óc d y sk u to ­
w ać dale j n a  ten  tem a t. 
W arto  zaznaczyć, że 12 teo ­
logów rzym skokato lick ich  .iest 
od 1968 r. p e łn o p raw n y m i 
cz łonkam i K o m isji „W ia ra  i 
U s tró j” SRK.

WZROST UCZESTNIKÓW  
NABOŻEŃSTW  
W SZWECJI

L u te ra ń sk i K ośció ł S zw ecki 
zano tow ał w  ub. roku  21,5 
m in  uczestn ików  nabożeństw  
(na 8 m in  m ieszkańców ). Tym  
sam ym  w  n abożeństw ach  
w zięło u d z ia ł d w a  ra z y  ty le  
osób, co w  im p rezach  sp o r­
tow ych. R ów nież m nie jsza  
by ła  ilość w idzów  w  k in ach  
(21,3 m in). W  k o m en ta rzu  do 
ty ch  s ta ty s ty k  a rcy b isk u p  lu ­
te ra ń sk i B e rtil W erk stró m  
stw ie rd za , iż Szw ecja  p rz e ­
żyw a obecnie-, duchow e p rz e ­
budzen ie , gdyż „ludzie  szu ­
k a ją  P a n a  w  "nowy sposób ”

RUDOLF BULTM ANN

D nia  20 s ie rp n ia  1984 r. m i­
nę ła  100 roczn ica  u ro d z in  je d ­
nego z n a jb a rd z ie j k o n tro w e r­
sy jn y ch  teo logów  p ro te s ta n ­
ck ich  X X  s tu lec ia  — R udo lfa  
B u ltm an n a . Jego  nazw isko  
przeszło  do h is to rii w  zw iązku  
z w y su n ię ty m  przezeń  p ro g ra ­
m em  dem ito log izacji P ism a 
św . R ozum iał on przez  to 
„egzystenc ja lną  in te rp re ta c ję  
m itycznych  w ypow iedzi b i­
b lijn y ch ”. B u ltm an n , k tó ry  w  
następstwie swoich badań

now otestam en tow ych  s ta ra ł 
się tak że  zrozum ieć  n a  now o 
różne a r ty k u ły  w ia ry  — ja k  
zm artw y ch w stan ie  Jezu sa  — 
je s t a tak o w an y  do dzisia j, 
zw łaszcza przez  środow iska  
fu n d am en ta lis ty czn e  K ościoła 
ew angelick iego . Z a rzu ca  m u 
się p rzed e  w szystk im  k w e­
s tionow an ie  h is to rycznych  
fak tó w  d z ia ła n ia  Bożego — 
np. cuda  Jezu sa  i Jego  zm ar­
tw y ch w stan ia  — a ty m  sa-. 
m ym  rezy g n ac ję  z g łów nych  
tre śc i w ia ry  b ib lijn e j. R. 
B u ltm an n  by ł w  la ta ch  
1921— 1951 p ro feso rem  teo lo ­
gii N ow ego T estam en tu  w 
M arbu rgu . T am  zm arł w  1976 
r. W ydział T eologiczny U ni­
w ersytetu w  M arburgu zor­

gan izow ał ku  jego czci sy m ­
p oz jum  nau k o w e  — jed n y m  
z m ów ców  był p rzew o d n iczą ­
cy R ady  K ościoła E w angelic ­
kiego w  R FN , bp E d u ard  
Lohse, k tó ry  p rzed  ob jęc iem  
fu n k c ji koście lnej był, po ­
dobn ie  ja k  B u ltm an n , p ro fe ­
so rem  N ow ego T estam en tu .

POMOC DLA ETIOPII

Ś w ia to w a  R ad a  K ościołów , 
Ś w ia tow a F ed e ra c ja  L u te ra ń -  
ska, rzym skokato lick ie  o rg an i­
zacje  C a rita s  w  E urop ie  oraz 
w ie le  in n y ch  koście lnych  i 
m iędzykościelnych  o rgan izacji 
p odp isa ły  n ie d a w n o  p o rozu ­
m ienie z rządem  Etiopii w  
spraw ie uruchom ienia „mostu

(Holandia)

pow ietrznego”, służącego w  do­
c ie ran iu  z pom ocą żyw nościo­
w ą do g łodujących  m ie szk ań ­
ców  tego  k ra ju . W p ierw szym  
etap ie  poprzez 150 lo tów  do­
starczono  3 000 ton  zboża dla 
g łodujących  w  północnej p ro ­
w in c ji T igre. U d zie la jący  po­
m ocy n a tr a f ia ją  n a  duże p ro ­
blem y tran sp o rto w e .

KOŚCIÓŁ WINIEN  
KORZYSTAĆ  

Z NOWYCH MEDIÓW

Teolog i p u b licy sta  z K olo­
n ii (RFN) G. M eh n e rt w ypo­
w iedzia ł się  podczas dyskusji 
w  ak ad em ii ko lońsk ie j za „e­
nerg icznym  u dzia łem  K ościoła 
E w angelick iego  w  ko rzy stan iu  
z now ych  m ediów , ja k : p ry ­
w a tn e  rad io stac je , te lew iz ja  
kab low a i sa te lita rn a . K ościół 
w in ien  sw ą  tra d y c y jn ą  k u ltu ­
rę p ism a p rzeksz ta łc ić  n a  k u l­
tu rę  ob razu  m ediów  e lek tro ­
n icznych . D otychczasow e „dys­
tan so w an ie  się od m ediów " u ­
w aża M eh n ert za  „n ie lu te rań - 
sk ie”. M arc in  L u te r  u m ia ł w y­
korzystać  rew o lu cy jn y  w ów ­
czas w y n alazek  sz tuk i d ru k a r ­
skiej i gdyby  żył w  naszych 
czasach, rów nież  w ystęp o w ał­
by za k o rzystn iem  z now ych 
m ediów  przez  Kościół.

JUBILEUSZ  
HUGENOTÓW  
WE FRANCJI

W  r. 1985 m iasto  M on tpe l­
lie r obchodzi ty s iąc  la t is tn ie ­
nia. W ty m  sa m y m 'ro k u  p rzy ­
p ada  w e  F ra n c ji trzech se tn a  
rocznica zn iesien ia  ed y k tu  z 
N antes, k tó ry  p rzyzna ł p ro te ­
s tan to m  fran cu sk im  przez 87 
la t og ran iczoną w olność. Z n ie­
sien ie  tego  ed y k tu  w yw ołało  
m asow ą ucieczkę hugenotów . 
P ozostali w e F ra n c ji ew ange­
licy o trz jm a li p e łn ą  sw obodę 
w y zn an ia  dop ie ro  w okres ie  
rew olucji fran cu sk ie j. P ro te s ­
tan ty zm  o dg ryw ał w  M on tpe l­
lie r zaw sze sp o rą  ro lę  i jest 
tam  do dzis ia j b a rd zo  żyw ot­
ny. K ościół E w angelicko -R e­
fo rm ow any  w  ty m  m ieście za^ 
p rasza  n a  uroczystości ju b ile ­
uszow e, k tó re  odbędą  się od 
17 do 20 w rześn ia , potom ków  
hugenotów , rozproszonych dziś 
po całym  św ięcie.



Dostojne w swej treści dogmatycz­
nej i liturgicznej, a także radosne w 
nastroju i wyrazie zewnętrznym  
święto Bożego Ciała, kieruje nasze 
myśli ku tajemnicy Ołtarza, tajemni­
cy Eucharystii, ku Wieczernikowi. 
Tego dnia oddajemy w sposób szcze­
gólnie uroczysty cześć uwielbienia i 
hołd dziękczynienia Jezusowi Chrys­
tusowi, naszemu Panu, obecnemu 
zawsze w Najświętszym Sakramen­
cie Ołtarza. Dziękujemy także za 
wielki dar Wcielenia i Odkupienia, 
za bezcenny dar Wieczerzy Pańskiej 
i zbawczą ofiarę Krzyża, za niepoję­
ty cud Eucharystii i widzialną rze­
czywistość Kościoła, za dar Miłości 
i pozostawione nam zadanie jedności 
w wierze, jedności serc i umysłów. Pierw saa K om unia Sw,

Z e szczególną tro sk ą  Jezu s C hrystu s 
p rzygo tow ał sw oich A posto łów  n a  m om en t 
u s tan o w ien ia  E uch ary stii. Z apow iedzia ł ją  
ju ż  w ted y , gdy cu d o w n ie  rozm nożył chleb  
n a  p u stk o w iu , a ta k ż e  w  sło w ach : „ Jam  
je s t ch leb  żyw y, k tó ry  z n ie b a  zstąp ił: 
jeś li k to  spożyw ać będzie  ten  chleb , żyć 
będzie n a  w ie k i; a  Chlebem, k tó ry  J a  m u 
dam , to  cia ło  m oje. k tó re  J a  od d am  za 
ży w o t św ia ta ... K to  spożyw a ciało  m oje i 
p ije  k re w  m o ją , m a  żyw ot w ieczny . A lbo­
w iem  ciało m o je  je s t p raw d z iw ie  p o k a r ­
m em , a  k rew  m o ja  je s t p raw d z iw ie  n a p o ­
je m ” (J 6,51-55).

S łu ch a jący  ty ch  słów  n ie  byli p rzygo to ­
w an i jeszcze do tego, by zrozum ieć, by 
po jąć  tę  n ie p o ję tą  ta je m n ic ę  w iary , n a j ­
w ięk szą  ta je m n ic ę  św ia ta . N ic w ięc d z iw ­
nego, że to  p ierw sze  ze tk n ięc ie  się  z ta ­
ką  ta je m n ic ą  zgorszyło i oburzy ło  w ie lu  
zw o len n ik ó w  Je z u sa  C hry stu sa . I  ..sp rze­
czali się  Żydzii-m iędzy sobą  m ów iąc: J a k ­
że m oże On n am  dać cia ło  sw oje  n a  p o ­
k a rm ” ? (J  6, 41). N aw e t Jeg o  uczn iow ie 
m ów ili: „T w ard a  to  m ow a, k tóż je j s łu ­
chać  m oże? S zem ra li na  to., i od te j 
chwiili w ie lu  uczn iów  jego  odeszło  i ju ż  z 
N im  nie chodz ili” (J ,6,60-66).-

T ak a  by ła  re a k c ja  n iek tó ry ch  n a  słow a 
zapow iedzi tego  w szystk iego , co później 
będzie d la  ch rześc ijan  p raw d z iw ie  p o ­
k a rm em  duchow ym , s iłą  w iary , p o k rze ­
p ien iem  i zad a tk iem  życia  w iecznego.

O b ie tn ica  d a n a  w  K afa ra n u m  znalaz ła  
u rzeczy w is tn ien ie  w  dzień  W ielkiego 
C zw artku , w  W ieczern iku . „To je s t ciało  
m oje, k tó re  za w as  je s t w y d a n e ” (Łk 22, 
19). „To je s t  k re w  m o ja  now ego p rzy m ie ­
rza, k tó ra  się za w ie lu  w y lew a n a  o d ­
puszczen ie  g rzechów ” (M t 26. 28).

K iedy  po ra z  p ie rw szy  w  d z ie jach  św ia ­
ta  Jezu s C hrystu s w ypow iedzia ł_nad  C h l e ­
bem  i w inem  słow a w yżej przytoczone, w  
W ieczern iku  zap an o w ała  cisza. M ilczeli

A posto łow ie. M ilczeli zaskoczeni, zdziw ie­
ni, p rze jęc i, a  m oże i p rze rażen i w ie lkoś­
cią  w y d arzen ia , k tó reg o  by li św iad k am i i 
uczestn ikam i. P rze rażen i byli zapew ne i 
zad an iem  dan y m  im  i ca łem u  K ościołow i, 
a w y rażo n y m  w  s ło w ach : „To czyńcie n a  
m o ją  p a m ią tk ę ”. Od te j pory  K ościół o t­
rzy m ał zad an ie  u o b ecn ia n ia  całej o fia ry  
W ieczern ik a  i o fia ry  krzyża. T em u zad a ­
n iu  K ościół pozosta ł w ie rn y . D la tego  od 
w ieków  ro zb rzm iew ały  słow a W ieczern i­
ka. A ich sk u tk iem  je s t to , że Jezus 
C hry stu s  je s t obecny  w  K ościele, obecny 
je s t w śród  nas, obecny  je s t w  ty m  św ie - 
cie. Z resz tą  Jezu s C hrystu s je s t  zaw sze 
obecny. To ty lko  człow iek, to  ty lko  ludzie 
zb y t często p o zo sta ją  n ieobecnym i dla 
B oga i d la  siebie.

A Jezu s  C h ry stu s je s t obecny  po to, aby 
p o p rzez  o fia rę  W ieczern ika  i K rzyża  być 
d la  nas o środk iem  życia. S tąd  o f ia ra  Mszy 
św ., E u ch a ry s tia  — je s t i s tanow i c e n t­
ru m  życia  w  naszym , P o lskoka to lick im  
K ościele. I w szystko  w  K ościele sk u p ia  
się w okół O łtarza , w okó ł E u ch ary stii. E u ­
ch a ry s tia  je s t ź ród łem  w szystk ich  innych  
sak ram en tó w  św ię ty ch  i łask i. B ez n ie j 
n ie  m ia łb y  m ocy żaden  sak ram en t.

E u ch ary stia  to  dar, k tó rego  ogrom u i 
bo g ac tw a  zazw yczaj sobie n ie  u św ia d a ­
m iam y. D zięki w ładzy  dane j kap łan o m  
Jezu s  C hry stu s u k ry ty  pod sk ro m n ą  pos­
tac ią  ch leba  je s t obecny  w śród  nas. w  
św iecie , w  n a jb a rd z ie j rzeczyw isty  i dos­
łow ny  sposób, choć sposób d la  n as n iepo ­
ję ty  i  n iezrozum iały . S tąd  m ożem y zaw sze 
po słow ach  k o n sek racy jn y ch  ch leb a  i w i­
n a  zaw ołać  z całym  K ościołem : O to w ie l­
k a  ta je m n ic a  w iary ! T a jem n ica  obecności 
C h rystu sa , ta je m n ic a  jego d z ie ła  zbaw cze­
go. W tak im  m om encie  „ w ia rą  ukorzyć 
trz e b a  zm ysły i rozum  sw ój, bo tu  ju ż  n ie  
m a ch leba , to  Bóg, to  Jezu s m ó j” .

I o to  P a n  je s t obecny. N a o łta rzu . W 
tab e rn ak u lu m . W  se rcach  ludzi p rz y s tę p u ­

jących  do S to łu  P ańsk iego . J e s t obecny  i 
w tedy, gdy śp ieszy  razem  z k a p ła n e m  do 
chorego, ja k o  rę k o jm ia  zb aw ien ia , życia 
w iecznego, bo „k to  pożyw a ten  chleb , żyć 
będzie n a  w ie k i” (J 6.58)

I w łaśn ie  ten  P an  E ucharystyczny  k ie ­
ru je  d o  cz łow ieka  zaw sze, a szczególn ie  w  
sposób szczególny w  ty m  uroczystym  dniu , 
k iedy  to  w ychodzi og lądać nasze m iasta  
i w sie, nasze dom y i ulice, sw o je  zap ro ­
szen ie: „P ójdźcie  do m n ie  w szyscy, k tó rzy  
stru d zen i jes teśc ie  i  ug inacie  się  pod c ię ­
żarem , a ja  w a s  pok rzep ię” (M t 11, 28). A 
m y m ożem y n a  to  zap roszen ie  zaw sze  od­
pow iedzieć  i  p rzy jść  d o  sw ojego  P a n a  w 
każdej chw ili. I Jezu s  C hry stu s  p ragn ie , 
abyśm y się z N im  sp o ty k a li ja k  n a jcz ęś­
ciej. C hce być d la  n as  K im ś dobrze z n a ­
nym , K im ś b lisk im , p raw d ziw y m  p rz y ja ­
c ielem  i b ra tem . J e s t  to  m ożliw e dzięki 
ofierze W ieczern ika , dz ięk i sak ram en to w i 
O łtarza.

W E u ch ary stii Je zu s  C h ry stu s  pozostał 
w śród nas. d la  naszych  d'ni pow szedn ich , 
k tó re  w y p e łn ia ją  og ro m n ą  część naszego 
życia i k tó re  n a jtru d n ie j je s t p rzeżyw ać. 
P ozostał d la  nas zm ęczonych, u trudzonych , 
n iek iedy  zn iechęconych  i w tedy , gdy w  
naszych  se rcach  i um ysłach  zaczyna k ie ł­
kow ać n ieb ezp ieczn a  m yśl o  b ra k u  w a r ­
tośc i tego co rob im y, czym  żyjem y. On 
w ów czas je s t p rzy  nas, by p o d su n ąć  n am  
sw e B oskie  ram ię , w spom óc nas i być 
w ie lk ą  N adzie ją . O tej N adziei m ów i nam  
zaw sze w ieczn a  lam p k a . O na je s t  z n a ­
k iem , że Jezu s C hry stu s  je s t  i zaw sze cze ­
ka, zaw sze gotow y n as w spom óc, zaw sze 
gotow y do w e jśc ia  w  nasze serca.

W zbaw czych  p lan ac h  i zbaw czej. Bożej 
s tra te g ii E u ch a ry s tia  m a  by ć  czym ś n ie ­
zbędnym  w  życiu ch rze śc ijan in a  tak , ja k  
n iezb ęd n a  je s t w o d a  i codzienny  chleb, 
k tó rym  ży je  cz łow iek  w  spoko ju  i ra d o ś ­
ci, w  sm u tk u  i um ęczen iu . E u ch a ry s tia

a



życiem . To je s t  ta  u s taw iczn a  w a lk a  z 
pokusam i i złym i sk łonnościam i, sk ru ch a  
p rzed  T ry b u n a łe m  M iłosierdzia , d o b re  sło ­
w o d la  d rug iego  człow ieka, su m ien n e  w y- . 
p e łn ian ie  obow iązków  zaw odow ych i s ta ­
now ych, o d rzu can ie  by le jakości p racy , to  
u m ie ję tn o ść  p rzeb aczan ia  itp.

Ź ród łem  i n a tch n ien iem  tego  w szystk ie- - 
go będzie  ła sk a  p łynąca  z k rzy ża  poprzez 
E ucharystię . K resem  zaś — u w ie lb ien ie  
n ieskończonej doskonałości Boga, uczy­
n ien ie  n as „w spó łb iesiadn ikam i, w sp ó ł­
d ziedz icam i i w spó ln ikam i w  w y b ran e j 
k ra in ie ” (słow a sekw encji).

W tak im  znaczen iu  i u jęc iu  uroczystość 
Bożego C iała  je s t re flek sją , k o n fro n tac ją  
nas z E u charystycznym  P a n e m  i egzam i­
nem  na  ile  je s t  On o b ecn y ' w śród nas, w  
naszym  życiu codziennym .

Podczas każdej M szy św ięte j, podczas 
każdego n ab o żeń stw a  zw iązanego  z w ys­
taw ien iem  N ajśw iętszego  S ak ram en tu , a 
szczególnie dz is ia j, w  uroczystość Bożego 
C ia ła  z ta k ą  w ia rą , m ocą i n ad z ie ją  śp ie ­
w am y sło w a: ..On się n am  d a je  cały. z 
n am i zam ieszk a ł tu ; d la  Jego  B oskiej 
chw ały , życie pośw ięćm y M u” . O ddajm y  

Eucharystia jest źródłem w szystk im  innych sakram entów  św. 1 Łaski w ięc to  nasze życie Jezusow i C hrystusow i.

Fragm ent procesji Eucharystycznej w okół kościoła

je s t tak im  sam y m  po k arm em  d la  duszy, 
d la  zap ew n ien ia  je j życia w iecznego.

C zęsto je d n a k  sądzim y, że sp o tk an ie  z 
Jezu sem  E ucharystycznym  je s t sensow ne 
i celow e ty lk o  w tedy , gdy m am y  sp o k o jn ą  
głow ę, se rce  i nerw y , k ied y  sam ym  sobie 
w y d a jem y  się  w y sta rcza jąco  po rząd n i i 
przyzw oici. T ym czasem  O n chce byśm y 
p rzy ch o d z ili do N iego tacy, jacy  jesteśm y , 
ca łkow ic ie  au ten ty czn i, k iedy  w łaśn ie  n a d ­
p rzy rodzona  m oc łask i i pokój C h ry stu so ­
w y je s t n a m  n a jb a rd z ie j po trzebny . Tę 
m yśl w y raża  m o d litw a  m sza ln a  z M szy 
św . n a  Boże C iało, k ied y  to K ośció ł p rzed  
p re fa c ją  m odli się : „P ros im y  C iebie P a ­
nie, użycz ła sk aw ie  pokoju , k tó ry  m istycz­
n ie  w y raża  o f ia ra  p rzez  n as sk ła d a n a ” . A 
p rzecież  nasze codzienne p rzem ien ian ie  
się  synów  p oko ju  B ożego ii n a  d om ow ni­
k ów  Bożych dokonu je  się p rzez  Jego  ła s ­
kę, p rzez  E u ch ary stię . S tąd  o dpow iedz ią  
cz łow ieka  n a  w ie lk i d a r  B ożej M iłości w i­
n ien  być czyn ja k  najczęstsze j obecności 
p rzy  S to le  E ucharystycznym , duch g łębo­
k ie j w ia ry , o tw a rc ie  naszych  dusz na 
w ie lk i d a r Boży.

U roczystość Bożego C ia ła  je s t  dn iem , w  
k tó ry m  o d d a jem y  Bogu cześć i chw ałę. 
Z ach ęca ją  n as do  tego s łow a: „Z baw ic ie la  
ch w al Syjonie, w  hym nów  i k an tyków  to ­
n ie , W odza i P a s te rz a ” . A le te j chw ały  
n ie  m ożna og ran iczać  ty lko  do słów , f r a ­
zesów  i sloganów , do p ięknych  m e lody j­
nych p ieśn i, czy u stro jo n y ch  o łta rzy . Ta 
zew n ę trzn a  o p ra w a  je s t kon ieczna  i m a 
d o p ie ro  w ów czas sens, jeże li w yp ływ a z 
g łębokiej w ia ry  j z naszego p rzy w iązan ia  
do Jezu sa  C hrystu sa .

B óg oczek u je  od  nas, abyśm y od d a li Mu 
ch w ałę  sw ym  życiem  i czynem  o p arty m  
zaw sze o w ia rę  i m iłość bliźniego.

U stan o w ien ie  E u ch ary s tii poprzedziły  
s łow a: „A byście się w za jem n ie  m iło w a li” 
(J 13,34). O sta tn im i słow am i Jezusow ej

m od litw y  a rcy k ap łań sk ie j je s t p ro śb a  do 
O jca, „aiiy m iłość, k tó rą  m n ie  u m iło w a­
łeś w  n ich  by ła  i ja  w  n ich ” (J 17, 26). 
T ą  m iłośc ią  je s t w y p e łn ian ie  w  n.aszym 
życiu n au k i C h rystu sow ej i życie z C h ry s­
tusem .

U w ielb iać  C h ry stu sa  P an a , a p rzez  N ie­
go, z N im  i w  N im  u w ie lb iać  B oga w  
T ró jcy  Ś w ię te j Jedynego , to n ie  ty lko  z 
szacunk iem  p rzy jąć  d a r  C ia ła  i K rw i 
P ańsk ie j. U w ielb iać  Boga znaczy  ty le, co 
w ejść  na  to r  m yśli i p ra g n ie ń  C hrystusa , 
naszego D obrego P as te rza , idącego przez 
św ia t i u rzeczy w is tn iać  w  naszym  co­
dz iennym  życiu zam ia ry  Boże.

C hw ały  Bożej człow iek  głęboko w ie rz ą ­
cy n ie  m oże tra k to w a ć  ja k o  p rzybudów ki 
do życia ludzkiego, do k tó re j w chodzi się 
w  chw ilach  w y ją tk o w y ch  un ies ień . C h w a­
ła B oża m a być w y ra ż a n a  całym  naszym

O ddajm y  je  n ie  ty lko d la  ch w ały  Bożej, 
a le  i d la  poży tku  naszych  rodzin , naszych  
społeczności, w śród  k tó rych  żyjem y i p r a ­
cujem y. O d d a jm y  nasze  życie w  w irze  
p racy  d la  d o b ra  naszego  N a ro d u  i O jczyz­
ny.

Cześć u w ie lb ien ia , k tó rą  z ta k ą  m ocą 
m an ife s tu jem y  w  d n iu  B ożego C ia ła  n iech  
będzie  też i n a sz ą  p ro śb ą  do P a n a  N ie ­
bios. P a m ję ta jm y  — Bóg słu ch a  człow ieka. 
To ty lko  cz łow iek  czasam i n ie  słucha, n ie  
chce usłyszeć głosu Bożego. A le Bóg nas 
s łucha. D la tego  p ro śm y : „S łuchaj Jezu ,
ja k  C ię b łaga  lu d ,” słow am i uw ielb ien ia . 
S łuchaj i b łogosław  w szystk im  dobrym  
poczynaniom , o d w raca j od nas to, co złe 
i p rzew ro tn e . S łuchaj Jezu  i  bądź zaw sze 
z nam i, bo m y  w  C ieb ie  w ierzym y, Tobie 
ufam y, boś Ty P an  i B óg nasz.

Ks. TOMASZ WÓJTOWICZ
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Na śladach
bezimiennych

przodków
T rzydzieści pięć la t  tem u , w w iosenny  p o ­

ra n e k  8 m a ja  1950 r., duńscy  ro bo tn icy  ko­
p iący  n a  opał to r f  w  T o llund , w e w schodn ie j 
Ju tla n d ii, u jrz e li n ie spodz iew an ie  w to rfo ­
w isk u  n iezw y k łe  szczątk i ludzkie . O soba ta  
leża ła  sk u rczo n a  n a  p ra w y m  boku, m a jąc  na  
sobie ty lko  sk ó rzan y  pas b iodrow y, kapuzę 
n a  g łow ie i rzem y k  n,a szyi. C iało  było tak  
dobrze zachow ane, że n a ty c h m ia s t zaw iad o ­
m iono  p o lic ję  w  p o b lisk im  S ilkeborg , sądząc, 
że to  o f ia ra  n ied aw n o  popełn ionej zbrodni. 
Szybko  je d n a k  w y ja śn iła  się  po m y łk a  i z n a ­
lezisko  p rzek azan o  archeo logom  z k o p en h as­
kiego M uzeum  N arodow ego, a  prof. P.V. G lob 
udow odnił, że być m oże is to tn ie  chodzi tu  o 
m o rderstw o , a le sp rzed  około  1700 la t!

D ok ładne lab o ra to ry jn e  b ad a n ia  n iezn acz­
n ie  uszkodzonych  szczątków  lu dzk ich  u ja w ­
niły , iż na leża ły  o n e  do około  trzy d z ie s to le t­
n iego m ężcz5rzny, k tó ry  żył w  rzym sk im  ok­
resie  epoki że laza  (tj. w  II  w ieku  po Chr.), 
o raz  szereg  in n y ch  c iekaw ych  dan y ch  o n a ­
szych eu ro p e jsk ic h  p rzodkach . N ieste ty  — 
sław n y  w ów czas „człow iek  z T o llu n d ” już 
n ie  is tn ie je , bow iem  sum ienne  b a d a n ia  i 
b ra k  odpow iedn ie j k o n se rw ac ji spow odow ały  
zn iszczen ie  zn a lez iska  z w y ją tk iem  głowy, 
k tó rą  ja k o  n a jlep ie j zabezpieczony  ek sp o n a t 
p rzechow ano  w  m uzeum  w  S ilkeborgu .

«
W kró tce  p o tem  w  pob lisk ie j m iejscow ości 

G rau b a lle  o d k ry to  znów  św ie tn ie  z ak o n se r­
w ow ane w  kw aśnym  to rfie  zw łok i innego  
m łodego m ężczyzny z te j sam ej epoki, k tó ry  
zg inął ok. 300 r. po C hr. O dpow iedn io  już 
zabezp ieczone, znalez isko  to z n a jd u je  się  te ­
raz  w  ju tla n d z k im  m u zeu m  w  A arh u s  i n a ­
d a l p rzy c iąg a  w ie lu  zw iedzających . K o le jn e ­
go w ażnego  o d k ry c ia  dokonano  w  1952 r. w  
to rfo w isk u  D om alandsm oor w  n iem ieck im  
S zlezw iku-H olsztyn ie , gdzie n a tra fio n o  na 
dw ie  o fia ry  złożone razem : zw łok i 1 4 -le tn ie j' 
dz iew czyny  i m łodego m ężczyzny, k tó rzy  po­
n ieś li śm ierć  p rzez  u to p ien ie  w  bagnie.

Te i podobne im  zn a lez isk a  zw róc iły  u w a ­
gę badaczy  przeszłości n a  b ag n is te  to rfo w isk a  
pó łnocnej E uropy , gdzie od d aw n a  zn a jd o ­
w ano  ró żn o ro d n e  szczątk i i p rzed m io ty  po­
gańsk ich  obrzędów  ku ltow ych . Ju ż  w  d ru ­
giej połow ie ub iegłego w ieku  w  duńsk ich  
m iejscow ościach  T h o rsb e rg  i N ydam  odsło ­
n ię to  pod w a rs tw a m i to r fu  ta k ie  m ie jsca  k u l­
tow e, skąd  w ydoby to  m onety , ozdoby, części 
stro jó w  i up rzęży  o ra z  trzy  w ielk ie , p ięk n e  i 
św ie tn ie  zachow ane  łodzie.

Do te j p o ry  w  siln ie  zakw aszonych  to rfo ­
w isk ach  D an ii i pó łnocno -zachodn ich  N ie­
m iec o d k ry to  p onad  sto zw łok  m ężczyzn, ko ­
b ie t a  n aw e t dzieci, dobrze  zak o n serw o w a­
nych  dzięk i d z ia łan iu  g a rb n ik ó w  to rfow ej 
gleby. N aukow cy  p o tra fili d a tow ać  jedyn ie  
c z w a rtą  część tych  zn a lez isk : okazało  się. 2e 
n iek tó re  p ochodzą  sp rzed  za ledw ie  k ilk u se t 
la t, a le w iększość — z epoki, żelaza. S tw ie r­
dzono p rzy  tym , że n iek tó re  z o f ia r  to r fo ­
w isk  to  zw yk łe  p rzy p ad k i u to n ięc ia  w  b ag ­
nie. T ak im  był znaleziony  w  1920 r. m ężczyz­
n a  z V ehne w  N iem czech, k tó ry  n a jw id o cz ­
niej. do o s ta tk a  ra to w a ł się p rzed  śm ierc ią ,
o czym św iadczy  pozycja  c ia ła  i kępy  roślin  
w jego zaciśn ię tych  d łon iach . In n e  — to o ­
fia ry  różnych  p ra k ty k  z od leg łych  C ieków , 
w  tym  tak że  i zb rodn i, o czym  św iadczą  
zn a lez isk a  spod O ld en b u rg a  (RFN) czy B or- 
rem ose (D ania).

G robow iec z o lb rzym ich  głazów 
na  jed n e j z w ysp duńsk ich

T ak w yglądał b ezim ienny  przodek 
z T ollund (Dania)

W iele  z tych  zn a lez isk  n ie  w y k azu je  je d ­
n a k  śladów  g w ałtow nej w a lk i lub  nag łej 
śm ierc i. N aw et tw a rz e  m ężczyzn z T o llund  
i G rau b a lle  m a ją  w yraz  zupełnego spokoju  
i pow agi. W  ogóle w ie le  w sk azu je  n a  to, że 
osoby te  zn a la z ły  się  w  bagn ie  ju ż  po  zgo­
n ie , N aukow cy  n ie  w y k lu cza ją  też m ożliw oś­
ci, iż u p rzed n io  o szo łam iano  je  ro ś linnym  
śro d k iem  odurza jącym . P o  co i dlaczego?

O tóż rzym sk i h is to ry k  T acy t podał c iek a ­
w ą  w iadom ość o tym , że daw ni, G erm an ie  
sk ład a li sw ym  bóstw om  o fia ry  z ludzi (zw ła­
szcza bogin i p łodności i ziem i N erthus), co 
czynili zw ykle podczas zim ow ego p rzes ilen ia  
d n ia  z nocą, chow ając  n as tęp n ie  zw łoki w

bagnach . T e p o n u re  pog ań sk ie  k u lty  i ich
- obrzędy  w yp len iło  do p iero  zap row adzen ie  

ch rześc ijań s tw a , a le  zapew ne p rak ty k o w an o  
je  jeszcze  dość długo.

In n e  z ty ch  zn a lez isk  łączą  się  n a to m ias t 
n iew ą tp liw ie  z w y k o n an iem  k a r  p rz e w i­
dzianych  p rzez  su row e p ra w a  p lem ienne. T ak  
było n a  p ew n o  w  p rzy p ad k u  dziew czyny  z 
D om landsm oor, k tó re j p rz e d  k a ź n ią  p rz e ­
w iązan o  oczy i ogolono w łosy  n a  głow ie. 
Z na jący  obyczaje  ów czesnych G erm anów  T a ­
cy t pow iada , że  „ tchó rzów , gnuśników r i 
w sze teczn ików  to p ią  w  b łocie i bagn ie , a z 
w ie rzch u  c h ru s t n a rz u c a ją ” i d la teg o  „m im o 
tak ie j m nogości n a ro d u  b a rd zo  rzad k o  zd a ­
rz a ją  się cudzo łó s tw a” . W idać stąd , że obie 
o fia ry  z  D om landsm oor poniosły  o k ru tn ą  k a ­
rę  za  w iaro łom stw o . O je j ry tu a ln y m  c h a ­
ra k te rz e  św iadczą  też  zna lez ione  szczątki 
po rozb ijanych  naczyń  g lin ianych .
'  A le p ró cz  m ożliw ości b liższego poznan ia  

obyczajow ych  p ra k ty k  d aw nych  G erm anów , 
zn a lez isk a  z bag ien  pó łnocnych  m a ją  o w ie ­
le szersze zn aczen ie  d la  n au k i. P rzed e  
w szystk im  u m o ż liw ia ją  w spó łczesnym  sp o j­
rzen ie  w  zach o w an ą  tw a rz  od ległego p rzo d ­
ka, a  zauw ażono  p rzy  tym , że n iem a l tak ie  
sam e ry sy  tw a rz y  sp o ty k a  się i dziś w  tym  
reg ion ie  E uropy. N a p rzy k ład ach  tych  z n a le ­
zisk  n a u k a  m oże lep ie j stw ierdzić , ja k ie  cho ­
roby i p rzypad ło ści gnęb iły  ludzi sp rzed  w ie ­
lu stu lec i, a  także  co jed li i ja k  się rozw ija li.

N a jlep ie j zb ad an e  są  szczątk i „człow ieka z 
T o llu n d ” i b ad an ie  jego o rg an ó w  w e w n ę trz ­
nych  w ykazało , że  o s ta tn i po siłek  spożył on 
n a  dz ień  p rzed  śm ierc ią . S k ład a ł s ię  on  z 
ro d za ju  pap k i sporządzonej z z ia ren  jęczm ie­
nia, ln u  i gorczycy z d o d a tk iem  dzikiego 
b ra tk a  i rzepy, kom osy, szczaw iu, rd e s tu  i 
innych  roślin . B ył to  w ięc posiłek  całkow icie  
ja rsk i i zda je  się  że n ie  go tow ano  go, lecz 
ty lko  podg rzano  w p o stac i po lew k i.

W 1957 r. za z ach ę tą  ang ie lsk ie j te lew iz ji 
sp róbow ano  od tw o rzy ć , gusty  k u lin a rn e  lu ­
dzi z  epok i żelaza p rzez  ek sp e ry m en ta ln e  
p rzygo tow an ie  podobnego  pożyw ienia . Z eb ra ­
no id en ty czn e  sk ład n ik i, ugo tow ano  z n ich  
zupę n a  w olnym  ogniu  i p o w sta ł posiłek  za ­
w iesisty  i szarego  ko lo ru , lecz w ca le  n ie  ta k  
n iesm aczny  a do sta teczn ie  pożyw ny. D otąd 
n ie  w iem y jed n ak , czy by ł to  ty p o w y  posiłek  
germ ań sk ich  p lem ion . M oże by ła  to  ich d ie ­
ta  w  czasie zim y, gdy m ięso było  rzad k ie  i 
spożyw ano ty lko  w cześn iej z b ie ra n e  rośliny , 
a  m oże b v ła  to  ry tu a ln a  p o lew k a  p o s tn a  po­
daw ana jedynie skazańcom ?

N ajnow szym  z serii łych ponurych znale­

zisk  je s t  o d k ry c ie  dokonane w  s ie rp n iu  ub. 
roku  b lisko  ang ie lsk iego  M an ch es te ru  w  
h ra b s tw ie  C hesh ire . Z w łoki 20-letn iego m ęż­
czyzny o rudych  w łosach  znalez iono  ta m  ró w ­
nież p rzy p ad k iem  podczas k o p an ia  to rfu  i s ą ­
dząc po zew nętrznych  oznakach , n ie  m a  po ­
w odu w ątp ić , że i o n  p a d ł o f ia rą  kaźn i p le ­
m ienne j p rzed  n iem al trz em a  ty s iącam i la t. 
Szczątk i te  b a d a ją  w ciąż n aukow cy  w  lon- 
dysk im  B ritish  M useum  i pew n i są, że w y ­
n ik i tych  b ad ań  ju ż  te raz  zap o w ia d a ją  posze­
rzenie. naszej w iedzy  o d a lek ich  p rzo d k ach  
zasied la jących  n iegdyś k o n ty n e n t E uropy.

KRZYSZTOF GÓRSKI



Ostatni lektor języka polskiego
„Mowa polska jes t  p iękniejsza  
i cudniejsza niż ję z y k  francuski 
i niemiecki, w ięc poczc iw y czloioiek
0 nią dbać i o u trzym anie  się jej,  
jak  o w ielk i skarb starać powinien.”

(K rzysztof C. M rongow iusz)

N ajw iększe  zasługi d la  rozw o ju  i ob rony  języka polskiego w  G d ań ­
sk u  w  p ie rw sze j po łow ie X IX  w ieku  pon iósł o s ta tn i lek to r tu te j-  
szsgo G im n az ju m  A kadem ick iego , K rzyszto f C elestyn  M rongow iusz. 
P rzez  p o n ad  60 la t z p a s ją , zam iłow an iem  i zn aw stw em  n au cza ł 
języka  polskiego i po p u la ry zo w ał l i te ra tu rę  s ta ro p o lsk ą  na  ty m  te ­
ren ie , w  ciężk im  okresie  n a ra s ta ją c e j germ an izac ji.

K rzyszto f C elestyn  M rongow iusz — p asto r, nauczyciel, p isa rz , t łu ­
m acz i lek sykog raf, b adacz  d ia lek tó w  k aszubsk ich  i m azu rsk ich , 
w ie lk i h u m an is ta , by ł n iew ą tp liw ie  n a jw y b itn ie jszy m  spośród  w y ­
b itn y ch  lek to ró w  G im n az ju m  A kadem ickiego . P ochodził z osiad łej 
na  M azu rach  rodz iny  n au czy c ie lsk o -k ap łań sk ie j. O jciec by ł pasto rem , 
pe łn ił też fu n k c ję  re k to ra  jed n e j z tam te jszy ch  szkół. W łaśn ie  na 
M azurach , w  O lsz tynku  w  ro k u  1764 p rzyszed ł n a  św ia t z o jca B a r­
tło m ie ja  i m a tk i Ju lia n n y  W eberin  o s ta tn i lek to r gdańsk iego  G im ­
nazjum .

O d dz iec iń stw a  uczył się polskiego. W ro k u  1780 w stąp ił do w yż­
szych k las g im n az ja ln y ch  w  K ró lew cu , gdzie zna laz ł się  pod  w p ły ­
w em  w y b itn y ch  p ro fesorów . W śród n ich  by ł Je rz y  P isań sk i, znany  
w ów czas ła c in n ik  i po lon ista . D alszy e tap  ed u k ac ji w y p e łn iły  M ron- 
gow iuszow i s tu d ia  teo log iczne na  s łynnym , k ró lew ieck im  u n iw e r­
sytecie, a  tak że  u czestn ic tw o  w  po lsk ich  sem ian riach , w  czasie k tó ­
rych  posiad ł g ru n to w n ą  znajom ość po lsk iego  języka  lite rack iego . 
W yb itne  zdolności lingw istyczne  sp raw iły , że opanow ał tak że  ro ­
sy jsk i, czeski, g rekę, łacinę, fran cu sk i, ang ie lsk i, a  n a w e t h e b ra jsk i. 
Z n a ł tak że  b ieg le  litew sk i i łużycki, n ie  m ów iąc  ju ż  o n iem ieck im . 
Pod ty m  w zg lędem  zaliczany  by ł do n a jw y b itn ie jszy ch  po lig lo tów  
sw ej epoki. W  przyszłości zaow ocow ało  to  w  jego  p racy  n au czy ­
cie lsk ie j i p isa rsk ie j, pozw oliło  m u ta k ż e  u trzy m y w ać  liczne  k o n ­
ta k ty  z w ie lom a osobistościam i i p rzed s taw ic ie lam i rodz im ej i za ­
g ran iczne j n a u k i i k u ltu ry .
D ok ładne s tu d ia  dały  m u tak że  g ru n to w n ą  znajom ość teologii, f ilo ­
zofii i h is to rii.

W 1790 ro k u  K rzyszto f M rongow iusz zosta je  w  K ró lew cu  nauczy ­
cielem  języka po lsk iego  i greckiego. B rak  pod ręczn ików  do p in g u je  
go do op raco w an ia  i w y d an ia  „Z ab aw ek  pożytecznych , czyli k siążk i 
e le m e n ta rn e j d la  uczących się po lsk iego  lub  n iem ieck iego” oraz 
s ło w n ik a  po lsko-n iem ieck iego . W iele tłum aczy , m iędzy  innym i doko­
n u je  p rzek ład u  n a  język  po lsk i s ta ry ch  p ru sk ich  ka len d a rzy , re g u la ­
m inów , a tak że  „K a tech izm u  zd ro w ia” i „C zy tanek”.

W iodąc sk rom ne, p raco w ite  życie u staw iczn ie  doskonali sw ą  zn a ­
jom ość języka  polskiego, u zupe łn ia , i ta k  ju ż  dużą, w iedzę  h u m a ­
n istyczną . R ów nież w  K ró lew cu  u k ła d a  sw o je  życie osob iste  — 
w  ro k u  1796 po ślu b ia  L u d w ik ę  W ilh e lm in ę  P a a rm a n n . W ro k  póź­
n ie j p rzychodzi na  św ia t ich  syn — F ry d e ry k  W ilhelm .

K iedy  po śm ierc i M acie ja  C risp in a  zw olniło  się m ie jsce  lek to ra  
w  gdań sk im  G im nazjum , K rzysztof M rongow iusz był jed n y m  z trzech  
k a n d y d a tó w  n a  to  stanow isko . R ada M iejska  bez w ah an ia  przyznan­
ia  je d n a k  p ie rw szeń stw o  w łaśn ie  jem u , ty m  b a rd z ie j, że oprócz zn a ­
kom itych  re fe re n c ji załączył sw ój p rzek ład  „K atech izm u zd ro w ia” 
o raz  p od ręczn ik i do n au k i języka polskiego.

W te j sy tu ac ji M rongow iusz jeszcze w  m a ju  1798 ro k u  p rzy b y ł do 
G dańska. Po  zd an iu  n iezbędnych  egzam inów  teologicznych , 17 m a ja  
tegoż roku , K rzyszto f M rongow iusz  w  obecności p rzed s taw ic ie la  R a ­
dy  M iejsk ie j i J a n a  W ilhe lm a L indego, kaznodziei p rzy  kościele  
Sw. D ucha, zo sta je  w p row adzony  n a  u rząd  k aznodz ie jsk i p rzy  k a p li­
cy Sw . A nny . W  k ilk a  dn i później, 24 m a ja , w  au d y to r iu m  G im n a ­
z ju m  A kadem ick iego , w iced y rek to r D an ie l G ra la th  ju n io r, pow ita ł 
now ego le k to ra  u roczystą  m ow ą łac ińską .

T a u roczysta  in a u g u ra c ja  o sn u ta  by ła  je d n a k  p o n u rą  m głą. G dańsk  
n ie  by ł ju ż  po lsk i, k ra j zn a jd o w ał się  pod zaboram i, i n ad  M otław ą 
panoszy li s ię  P ru sacy . W  tak ie j sy tu ac ji m isja  M rongow iusza n ie  
m ogła m ieć p rzed  sobą św ie tlan y ch  p erspek tyw . D aw no m inęły  cza­
sy, k ied y  m łodzież tłu m n ie  uczęszczała n a  po lsk i le k to ra t i n ie  m oż­
na  je j by ło  pom ieścić  an i w  m ieszkan iu  nauczycie la , an i w  uży ­
czonym  n a  ten  cel lokalu  g im naz jum . W  G im n az ju m  A kadem ick im  
zap an o w ała  cisza, sa le  św iec iły  p u s tk a m i — d aw n a  sław a  m in ę ła  
bezpow ro tn ie . M rongow iusz u ro zm aica ł w ięc lek c je  ja k  mógł, u rz ą ­
dzał ćw iczen ia  z g ram aty k i i sz tu k i ep is to la rn e j, u zu p e łn ia ł je  lek ­
tu r ą  K lonow ica  i K rasick iego , sięgał po l i te ra tu rę  s ta ro ży tn ą . A le 
n iek o rzy stn a  sy tu ac ja  sp raw iła , że począw szy od ro k u  1805 język  
po lsk i p rzew id z ian y  by ł jed y n ie  jak o  p rzed m io t nadobow iązkow y
1 lek c je  odbyw ały  się ty lko  w  w ym iarze  cz te rech  godzin tygodniow o 
d la  w szystk ich  klas.

da lszy  ciąg nastąpi

Z  dziejów teatru i d ram atu

Teatr muzyczny:
opera

D zieje  opery  w  P o lsce  zaczyna ją  się  w łaśc iw ie  od czasów  kró la  
W ład y sław a  IV, k tó ry  p ie rw szy  zaczął sp row adzać  w łosk ie  zespoły 
operow e. R ów nież za czasów  sask ich  o rgan izow ano  p rzed s taw ien ia  
operow e n a  dw orze  k ró lew sk im  (w Z am ku  K ró lew sk im , w  pa łacu  
sask im , w  U jazdow ie, w reszcie , od 1748 r. w  sp ec ja ln ie  w y b u d o w a­
nej O p era ln i, tam  gdzie dziś M arsza łkow ska  p rzec in a  K ró lew ską). 
Były to  je d n a k  zaw sze u tw o ry  kom pozy to rów  obcych, g łów nie w ło ­
skich , ja k  np . P ie tra  M etastasio .

Spośród  k ilk u  is tn ie jący ch  w ów czas te a tró w  m agnack ich , u trzy - > 
m yw anych  np. p rzez  B ran ick ich  w  B ia łym stoku , L ubom irsk ich  w  
K rak o w ie  czy R adziw iłłów  w  B iałej, S łucku  czy N ieśw ieżu, w łaśn ie  
ten  o s ta tn i m ia ł n a jw ięk sze  znaczen ie  d la  h is to rii po lsk ie j opery, 
gdyż w ła śn ie  tam , w  la tach  1749— 1752 w y staw iono  3 w odew ile  z 
tek s tem  polskim .

O tw arc ie  polsk iego  'te a t r u  zaw odow ego w  W arszaw ie  w  1765 r. 
przyczyniło  się w y d a tn ie  do po lon izac ji opery . Je d n ą  z p ierw szych  
zachow anych  po lsk ich  oper je s t N ędza  uszczęś l iw iona  M acie ja  K a ­
m ieńsk iego  z lib re tte m  W. B ogusław skiego  n a  podst. kom edii F. Bo- 
hom olca, w y staw io n a  w  1778 ro k u  w  W arszaw ie . L iczne  (ok. 30), w y ­
s taw ian e  później do 1794 r. dzieła operow e s ty lis tyczn ie  n a leża ły  b a r ­
dziej do k ręg u  opery  w łosk ie j, a  ich n a rodow y  c h a ra k te r  p rze jaw ia ł 
się racze j w  lib re tc ie , zw iązanym  z po lską  kom ed ią  ośw iecenia , niż 
w m uzyce. P rze łom ow e znaczen ie  m a ją  tu  znów  K ra k o w ia cy  i G óra­
le, z m uzyką  S te fan iego  do te k s tu  B ogusław skiego , o k tó ry c h  p is a ­
liśm y ju ż  w cześn iej.

W czasach  stan is ław o w sk ich  sam  te a tr  d ram aty czn y  w ym agał 
zresztą  w ie lu  w s taw ek  m uzycznych. Z godn ie  z obyczajem , każd e  
p rzed s taw ien ie  zaczynano  u w e rtu rą , a  p rz e rw y  w y p e łn ian o  tzw . m u ­
zyką a n tra k to w ą . Od ak to rów , w y k onu jących  okolicznościow e k a n ­
taty , k u p le ty  czy p iosenk i z kom ed ii w ym agano  pew nych  u m ie ję tn o ­
ści w okalnych . Z czasem  w śród  tych  w ykonaw ców  p o jaw ili się  so­
liści, dz ięk i s ta ra n io m  B ogusław sk iego  czy później E lsn e ra  i K u r­
p ińskiego. Ich  n ap ły w  do te a tru  u ła tw iło  o tw a rc ie  w  1821 r. k o n se r­
w a to riu m  m uzycznego (In s ty tu t M uzyki i D ek lam acji, za lążek  póź­
n ie jsze j Szkoły G łów nej M uzyki). W ciąż jed n ak , m im o ju ż  dość ro z ­
budow anego  re p e r tu a ru  „w ie lk ich ” oper — obcych (Rossini, W eber) 
czy po lsk ich  (E lsner, K u rp iń sk i)  n ie  było  osobnego zespołu  operow e­
go, k tó ry  p o w sta ł d o p ie ro  po  p o w stan iu  listopadow ym .

Z resz tą  po u p ad k u  p o w stan ia  listopadow ego  poziom  re p e r tu a ru  
znaczn ie  się obniżył, a s iłą  rzeczy dzie ła  o ch a ra k te rz e  pa trio ty czn y m  
u stąp iły  m ie jsca  operom  o n iew ie lk ie j w a rto śc i a rty sty czn e j, p rz e ­
w ażn ie  pochodzen ia  obcego.

D opiero  ro k  1858 p rzyn ió sł w y d a rzen ia  a rty styczne . W  ty m  w łaśn ie  
ro k u  m iało  m iejsce  p ięćse tn e  p rzed s taw ien ie  Wesela  k ra ko w sk ieg o  w  
Ojcowie,  g ranego  od 1823 r. b a le tu  opartego  n a  n ^ ty w a c h  K r a k o ­
w ia k ó w  i Górali , z m uzyką K u rp iń sk iego  i Damstego. N iew in n a  tre ść  
tego u tw o ru  (w p rzec iw ień stw ie  do  o ryg inału , zdejm ow anego  coraz 
to  z afiszu  z pow odu różnych  sy tu ac ji po litycznych) i zn ak o m ita  m u ­
z y k a  do tań có w  i do p an tom im y , złożyły się  n a  sukces, jak iego  nie 
osiągnął p rzed tem  na  po lsk ich  scenach  żaden  in n y  u tw ór.

1 styczn ia  tego sam ego 1858 r, odbyło  się  inne , p rze łom ow e w ręcz 
w y d arzen ie ; w y staw ien ie  H alki  S tan is ław a  M oniuszki (k tó re j, m im o 
w cześn iejszej p rem ie ry  w  W iln ie  dop iero  n iezw yk ły  sukces w  W a r­
szaw ie  da ł s ta łe  m ie jsce  w rep e rtu a rze ) . Halka,  z l ib re tte m  W. W ol­
skiego to  p ie rw sza  po lska  opera serio , n ap is a n a  przez  Po laków , b a r ­
dzo ch a rak te ry s ty czn a  d la  po lsk iego  ro m an ty zm u  dzięk i ko lory tow i 
lo k a ln em u  i ludow ej bohaterce .

W po łow ie  1858 roku  M oniuszko został p ie rw szym  dy rygen tem  
i k ie ro w n ik iem  w arszaw sk iego  zespołu  operow ego i w  n astęp n y ch  
la tach  w y staw ił tu  ko le jn e  sw e opery : Flisa  (1858), H rabinę  (1860), 
Ja w n u tę  (1861), V e r b u m  Nobile  (1861).

W  1861 ro k u  w y b u ch ły  w W arszaw ie  zam ieszki, k tó re  odb iły  się 
rów nież  n a  losach te a tru . S tro n n ic tw o  rew o lu cy jn e  w b rew  p o jed n aw ­
czem u ogłosiło bow iem  bo jko t tea tró w , k tó ry  po  p ew nych  u s tęp ­
stw ach  ca ra  w 1862 r. zo sta łby  m oże cofn ięty , gdyby  n ie  w ybuch  
p o w stan ia  styczniow ego. Od te j po ry  ty lko  R osjan ie  odw ażali się 
chodzić do te a tru . P o lacy  zaś — łam iąc  w  ty m  p u n k c ie  rozkaz  ta jn e ­
go R ządu  N arodow ego  — chodzili w y łączn ie  n a  opery  M oniuszki, 
św ię tu jąc  też  p re m ie rę  S trasznego  D w oru  w  1865 r. C enzu ra  ok ro iła  
oczyw iście lib re tto  J . C hęcińskiego, a  po  trzech  p rzed s taw ien iach  
i taik je  zd ję to  na  11 la t, a le  m im o to p re m ie ra  Strasznego  D w oru  
by ła  w ie lk im  dn iem  w  życiu W arszaw y.
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Z cyklu: Opowieści o dawnych Gdańszczanach

N astępcą  zasłużonego  W aszety  zosta ł w  
1730 roku  P aw eł Ś w ie tlick i, uczony o eu ro ­
pejsk ie j sław ie , w y b itn y  lek to r i p rzy rodn ik . 
Pochodził z m azu rsk ie j rodziny , z okolic O s­
tródy . P rzodkow ie  jego od k ilku  pokoleń  n a ­
leżeli do s tan u  kap łańsk iego . O sierocony 
w cześnie p rzez  rodziców  p rzybył do  G dańska, 
gdzie zna laz ł p ro tek to ró w  i ukończył G im n a­
zjum  A kadem ick ie . Od d z iec iń stw a  w łada ł 
język iem  polsk im , n iem ieck im  i łac iną . A le 
bystry  i w n ik liw y  um ysł o dczuw ał c iąg le  b rak  
w iedzy. S tu d io w ał w ięc teologię, uczy ł się 
też angielsk iego , fran cu sk ieg o  i języków  
w schodnich . W ro k u  1720 odbył z  p ro feso rem  
P aw łem  P a te re m  d yspu tę  łac iń sk ą  o a s tro ­
logii p e rsk ie j, k tó rą  og łosił d ru k iem .

P aw eł P a te r  był n iezw y k łą  in d y w id u a ln o ś­
cią o w szech stro n n y m  um yśle. P o ch łan ia ły  go 
n au k i ścisłe, szczególnie a s tronom ia , a także 
geografia , a rc h i te k tu ra  i ty p o g rafia . Do 
G dańska  p rzy b y ł w  1705 roku . S k u p ia ł w okół 
sieb ie  g łów nie m łodzież, k tó rą  uczył d ru k a r ­
stw a, założył też szko łę  techn iczną . W n ie ­
długim  czasie A u g u st II n a d a ł m u przyw ile j 
d ru k o w an ia  k a len d a rza  n a  P o lsk ę  północną. 
W jak iś  czas późn ie j; P aw eł P a te r , po uzys­
kan iu  w  ro k u  1711 p ra w a  n a  o tw a rc ie  w ła s ­
nej oficyny, w y d a l p u b lik ac je  z zak re su  n au k  
ścisłych. W iadom o też, że n a w ią z a ł k o n tak ty  
z zam ieszkałym  w  H o land ii gdańszczan inem , 
G ab rie lem  F ah ren h e item , tw ó rc ą  te rm o m e tru  
rtęciow ego. T en o s ta tn i p ro w ad z ił n a w e t z 
P a te rem , podczas p o by tu  w  ro d z in n y m  m ieś­
cie, b a d a n ia  fizyczne. Z dobyte w  w arsz tac ie  
P a te ry  d o św iad czen ia  w  zak re s ie  u lepszan ia  
in s tru m en tó w  op tycznych  w y k o rzy sta ł potem  
z pow odzen iem  w  sw oich  p racach  n a d  skon ­
s tru o w an iem  p rzy rząd ó w  astronom icznych . 
P ow o łan ie  F a h re n h e ita  n a  cz łonka T ow a­
rzystw a  K ró lew sk iego  w  L o n d y n ie  iprzym oslo 
też ch lu b ę  jego  ro d z in n em u  m iastu .

W spom niany  n a  w stęp ie  P aw e ł Ś w ietlick i 
p rzez k ilk a  la t s tu d io w a ł n a  u n iw ersy te ta ch  
n iem ieck ich , p rzeb y w ał w  A nglii i F ran c ji, 
gdzie n aw iąza ł liczne k o n tak ty  z uczonym i. 
K iedy o trzy m a! z G d ań sk a  n o m in ac ję  na 
k azn ad z ie ję  i lek to ra , w ró c ił z początk iem  
1730 roku , aby  o b jąć  u rzędy . O bow iązki sw e 
pełn ił p rzez  cz te ry  la ta . W  ro k u  1734 m ia n o ­
w ano  go d iakonem , a w  1750 — pasto rem  
przy kościele  Sw . Jan a .

C zynne i ru ch liw e  życie, w y n ik a jąc e  z 
pe łn ionych  p rzezeń  fu n k c ji n ad w ą tliło  je d ­
n ak  p ow ażn ie  jego  zd row ie . N ie zap rzes ta ł 
m im o to  sw ej dz ia ła lności. K iedy  w 1742 ro ­
ku poślub ił L u d w ik ę  S onn tag , có rkę  k w a te r ­
m istrza  dzie ln icy  ry b ack ie j i jednocześn ie  
p rzełożonego kościo ła  Sw. J a n a , z  rów nym  
zapa łem  dzie lił obow iązk i ro d z in n e  z  p ra c ą  
d u szp as te rsk ą  i dz ia ła ln o śc ią  naukow ą. Był 
jed n y m  z założycieli T o w arzy stw a  P rzy ro d ­
n iczego w  G dańsku , k tó re  po w sta ło  z jego 
Lncjatyw y w  ro k u  1743. W ram ach  tegoż To­
w arzy s tw a  w y k ład a ł nau k ę  o elastyczności 
pow ie trza , za jm o w a ł się też m ech a n ik ą  i b a ­
d an iem  sk ładu  pow ie trza .. *

B ędąc ju ż  znanym  uczonym  o trzym ał zap ro ­
szen ie  n a  poby t s ta ły  w  Szw ecji, ale m iłość 
do ro d z innego  m iasta  zdecydow ała, że pozos­
ta ł w  G d ań sk u  do końca. Z m arł w  ro k u  1756, 
p o zostaw ia jąc  po sob ie  op in ię  .znakom itego  
lu m in a rza  n au k i i ku ltu ry .

K o le jn y  lek to r, J a n  Je rz y  G odlew ski, po ­
chodził z  k a to lick ie j rodz iny  sz lacheck ie j,

w yw odzącej s ię  z P od lasia , a le  po śm ierc i 
rodziców , u leg a jąc  w pływ om  lu te rań sk im , p o ­
rzucił zakon , i zm ien ił w yzn an ie . W  1724 ro ­
ku p rzyby ł do G dańska i rozpoczął n a u k ę  w 
tu te jszy m  G im nazjum . Jego  życzliw ym  o p ie ­
kunem  był w ów czas Jęd rze j W aszeta. K iedy 
po d w u le tn ich  s ta d ia c h  w  L ipsku  J a n  G od­
lew sk i w ró c ił do G dańska , w y b ran o  go na  
kaznodz ie ję  i lek to ra . B yło to w ro k u  1735.

T ra fił n a  tru d n y  o k re s  w dz ie jach  g d ań s­
k iej uczeln i. G im n az ju m  podupad ło , liczba 
uczn iów  zm n ie jsza ła  się  z  ro k u  n a  rok. E n ­
tuz jazm  i zapa ł nauczycie lsk i G odlew skiego 
w yczerpyw ały  się w  m ia rę  n a ra s ta jący ch  
trudnośc i. B rak o w ało  też  sił i zd row ia . M ło­
dy  nauczycie l zm arł w  1737 roku , licząc za­
ledw ie 32 la ta .

Po jego  p rzedw czesne j śm ierc i, n a  k azn o ­
dzie ję  i lek to ra  pow ołano  J a n a  D uchnę  z 
P ru s  W schodnich , a d e p ta  n au k  w  G dańsku  _
i L ipsku . Jeg o  p rzy g o to w an ie  i um ie ję tnośc i"  
nie były je d n a k  w  s tan ie  zarad z ić  s to p n io w e­
m u up ad k o w i G im nazum  A kadem ickiego , co 
w iązało  się z ogólną, n ie k o rzy stn ą  d la  G d ań ­
sk a  sy tu ac ją . W k ró tk im  czasie z 200 ucz­
n iów  pozostało  za ledw ie  65, w sk u tek  cze­
go około ro k u  1750 zaw ieszono  n a u k ę  języka 
polskiego. W te j sy tu ac ji J a n  D uchna  uczył 
tego języ k a  w  sw oim  m ieszkan iu . T ak  było 
do ro k u  1773, tj. do chw ili śm ierc i n ie s tru ­
dzonego lek to ra .

J a n  G uzow iusz, ro d em  z Iław y , p oczą tko ­
w o zw iązany  b y ł z T o run iem . Do G dańska 
przybył w  w iek u  la t  szesn astu  i w s tą p ił do 
G im n azju m  A kadem ick iego . N astępn ie  przez  
sześć la t s tu d io w a ł w  N iem czech teologię, f i­
lozofię i filologię. W  1760 ro k u  w róc ił do 
G dańska, gdzie w  trzy n aśc ie  la t  po tem  po ­
w ołano  go n a  s tan o w isk o  kaznodzie i gm iny 
polsk iej, pow ierzono  też  obow iązk i lek to ra  
m iejscow ego g im naz jum . W  ro k u  1778 J a n  
G uzow iusz  w s tęp u je  w  zw iązek  m ałżeńsk i z 
A n n ą  B rocking.

J a k o  kazn o d z ie ja  ro zw in ą ł G uzow iusz roz­
leg łą  dz ia ła lność  d u szp as te rsk ą , n auczyc ie ls­
k ą  i li te rack ą . S zczególnie u m iłow ał Język 
polski, to też  n ie s tru d ze n ie  p rzek o n y w ał g d ań ­
szczan o  m ożliw ości jego  n au k i n a  m iejscu , 
bez konieczności w y jazd u  w  głąb  Po lsk i. J ą -

ko  le k to r  kazn o d z ie ja  w yróżn ia ł s ię  g o rli­
w ością  i p racow ito śc ią . S ięgał <ło u tw orów  
Ja n a  K ochanow skiego , Ignacego  K rasick iego , 
n ie  szczędząc tru d u  (m im o w ielu  p rzeszkód), 
by zachęcić  do n au k i po lsk iego  w ybrednych
i k ap ryśnych  s tuden tów .

W zb io rze  w ydanych  p rzez  sieb ie  p ieśn i 
p o d k re ś la ł: „Języ k  polski je s t  kon ieczny  dla 
każdego gdańszczan ina , a jeże li k toś je s t in ­
nego zdan ia , w y d a je  ty lko  o sob ie  św ia d e c t­
wo, s tw ie rd za jąc  b ra k  po jęc ia  o  sto sunkach  
po lsk o -g d ań sk ich ” .

Jego  a u to rs tw a  je s t też w ie le  p rze tłu m aczo ­
nych z n iem ieck iego  na  po lsk i p ieśn i k o ś­
cielnych. Z am ia rem  G uzow iusza by ło  także  
w y d an ie  tych  p ieśn i w  fo rm ie  polskiego 
śp iew n ik a . Z rea lizow ał sw ój p lan , w y d a jąc  
dw a (znane nam ) zb io ry : „N ow y do  k a n c jo ­
n a łu  gdańsk iego  p ieśn i duchow nych  p rz y d a ­
te k ” (1774 r.) i ..Zbiór now y p ieśn i g d ań s­
k ich ” (1780 r.).

U hono row any  za n ie  przez R ad ę  M iejską 
a u to r  ty m  b a rd z ie j czuł się zobow iązany  do 
dalszej p racy  nad  tłu m aczen iam i podobnych 
tekstów . W ty m  celu  po w o ła ł w  ro k u  17Ó1 
T ow arzystw o  L iteracko-R e^ig ijne . N iestety , 
am b itn e  z a m ie rzen ia  p rz e rw a ła  śm ie rć  G uzo­
w iusza, k tó ra  n a s tą p iła  za led w ie  cztery  la ta  
po  za łożen iu  T ow arzystw a.

T ru d  jego p o d ją ł K rzysz to f C elestyn M ron- 
gow iusz, znany  a u to r „P ieśn ioksięgu”, czyli 
„K an c jo n a łu  gdańsk iego”. N ato m iast kazn o ­
dz ie jsk ą  i lek to rsk ą  d zia ła lność  G uzow iusza 
p rze ją ł w  1785 ro k u  J a n  W ilhe lm  L ehm ann , 
syn p a s to ra  ze S ta ro g ard u . Jego  drogę do 
w spom nianego  s tan o w isk a  w  kościele Sw . 
A nny  pop rzedziły  n a u k a  w  G im n az ju m  A k a ­
dem ick im , s tu d ia  w  K ró lew cu  i R ostoku, a 
także , po pow roc ie  do G dańska, fu n k c ja  p a ­
s to ra  zboru  w ięziennego , po tem  zaś k azn o ­
dziei n a  H elu. Sw oje gdańsk ie  fu n k c je  s p ra ­
w ow ał p rzez  dziesięć lat. Z m arł w  1795 roku.

W ro k  później L eh m an n a  zas tąp ił M aciej 
C risp in . E d u k ac ję  o d e b ra ł w  K ró lew cu  i j a ­
ko kazn o d z ie ja  po lsk i zaczął uczyć p ry w a tn ie  
polskiego, początkow o około  ro k u  w  K ra k o ­
w ie.

W G dań sk u  znalaz ł się p rzypadkow o, pow o­
dow any sp o tk an iem  z b ra tem . N iespodz iew a­
n a  w iadom ość o zgonie L eh m an n a  sp raw iła , 
że zgłosił sw ą  k a n d y d a tu rę  na  trag iczn ie  
zw oln ione m iejsce. Z pow odzen iem , gdyż o ­
kazało  się, że ju ż  w  ro k u  n as tęp n y m  pow o­
łano go n a  k azn ad z ie ję  i lek to ra  G im nazjum . 
W ro k  późn ie j M aciej C risp in  poślub ił Z o­
fię  W ilh e lm in ę  M uller, a le szczęście ich  n ie  
trw a ło  długo. W  n ie sp e łn a  d w a  m iesiące po 
ś lubne j cerem onii, M aciej C risp in  u m ie ra  na 
gruźlicę , p rzeżyw szy  za ledw ie  38 lat.

W tym  czasie — w  początkow ym  okres ie  
n iew oli p ru sk ie j — języ k  po lsk i s tra c ił w 
G d ań sk u  sw ą  do tychczasow ą rolę. O d tąd  sys­
tem a ty czn ie  u tru d n ia n o  jego  naukę , to też  os­
ta tn ieg o  le k to ra  w  G im n az ju m  A kadem ick im  
czekała  c iężka do la  ja k o  nauczyc ie la  i P o la ­
ka. A le to  ju ż  n a s tę p n a  opow ieść...

GABRIELA DANIELEWICZ
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— dzieciom
A gnieszka (lat 3 i 1/2) była po 

raz pierw szy u cioci na w si. W i­
dząc, jak ciocia skubie w ieczo­
rem kurczaka, pyta: „Ciociu, czy 
ty w szystk ie  kurki tak rozbierasz 
na noc?”

A ndrzejek (lat 4) będąc u 
dziadka, poszedł z nim  do za­
przyjaźnionego leśniczego, który 
w sw oim  m ini-rezerw arcie ma 
m ałe dziki. M ają one jeszcze 
sierść w  jasne pasy. M alec zach­
w ycił się w idokiem  m ałych dzi­
ków, ale pyta: „Dziadziu, a d la­
czego one są w  piżam kach?”

W gaju, gdzie w iła  się rzeczka, 
mieszkała sobie... Bajeczka.
Jak dziew czynka  wyglądała:  
długie, gęste loczki miała; 
często się głośno śmiała; 
dużo śpiewała, dużo biegała 
po całym  gaju i okolicy —  
że znali dobrze ją  i w  stolicy  
K rainy Bajki je j  rówieśnicy...
P ierwsza do figli i do psot 
dokazywała i w  dzień, i w  noc.

A  to wrzuciła wstążeczki  
do nurtów b ys tre j  rzeczki, 
i w p a tryw a ła  się długo 
jak  płyną modrą strugą; 
lub — z pobliskiej, zielonej górki 
w d rapyw ała  się wprost do Chmurki 
i — hop! skakała stam tąd na łąkę. 
gdzie pasły się zające...
Puszczała oczka do Księżyca:
Coś Pan taki sm utny  dzisiaj?
Później m u grała na źdźble trawy,
A  K siężyc  — strasznie był ciekaw y  
Co to za panna  — taka mała, 
tak pięknie, skocznie, wesoło grała...

Znacie ją? Pewnie, w szy scy  ją  znają!
A zwłaszcza dzieci Bajkę kochają;
Z nią zawsze m ilej p łynie czas:
Bajko, Bajeczko- bądź zaw sze  przy  nas!

E. LORENC

Mama przypom ina Małgosi 
(lat 3), aby um yła ząbki. Mała 
w ola z przekonaniem : „A leż m a­
musiu, przecież ja nic brudnego  
nie jadłam !’’

M arcin (lat 6), skarcony srodze 
przez tatusia, pyta: ,jCzy jak ta­
ta był m ały, to też dostaw ał w  
skórę od dziadka?” „Tak” — pa­
da odpowiedź. „A kiedy dziadek  
był m ały, to też dostaw ał od 
sw ego tatusia?” „O czyw iście!”. 
„A dziadek tatusia od sw ego oj­
ca?” „Naturalnie. A  dlaczego py­
tasz?” Marcin na to: „Bo ja
chciałbym  się dow iedzieć, kto to 
w ym yślił...”

P iotrek (lat 3) pierw szy raz jechał pociągiem  i był bardzo podnie­
cony now ym i przeżyciam i. W pew nej chw ili pociąg w jechał do dość 
długiego tunelu. Gdy tunel skończył się i znów  zrobiło się jasno, m a­
ły podróżnik pyta: „Tato, czy to jest już now e jutro?”

Gabrielka (lat 4) dow iedziała  
się, że jej dziadek złam ał sobie 
nogę. „Babciu — pyta bardzo 
przejęta — to jak dziadek będzie 
teraz chodził? Czy ten odłam any  
kaw ałek będzie nosił w  ręku?”

D om inik (lat 4) jest u babci. W 
te lew izji zaczyna się w łaśn ie po­
niedziałkow y teatr. Babcia m ó­
w i: „Teraz idziem y do łazienki, 
a potem  spać, poniew aż sztuka 
jest dla dorosłych i ty tego nie  
zrozum iesz”. D om inik oburzony: 
„Co ty, babciu — ja n ie  zrozu­
m iem ? Przecież oni m ów ią po 
polsku!”
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Stosunkow o często zw racają  
się do nas rów nież ludzie m łodzi, 
by przedstaw ić nam sw oje prob­
lem y. Jest to dowodem , że w ie ­
lu przedstaw icieli m łodego poko­
lenia interesują n ie tylko zabawy
i przyjem ności, ale także proble­
my pow ażne. Do tej grupy za li­
czyć należy R afała M. z w oje­
w ództw a kaliskiego, który w  
przesłanym  do redakcji liśc ie  p i­
sze co następuje:

„Jestem  aktualnie uczniem  l i­
ceum  ogólnakształcącego i mam  
n lat. A poniew aż — oprócz in ­
nych problem ów — interesują  
m nie spraw y natury religijnej, 
chętnie uczestniczę w  katechiza­
cji. Tak się jednak niefortunnie  
składa, że nasz duszpasterz zaw ­
sze się  śpieszy. B ow iem  bezpo­
średnio po spotkaniu z naszym  
zespołem , ma jeszcze zajęcia w  
innym , dosyć daleko położonym  
punkcie katechetycznym . Nigdy 
w ięc n ie  m am y okazji, by uzys­
kać od niego w yjaśn ien ie nasu­
w ających się  nam  trudności. Na 
ostatniej lekcji przed św iętam i 
Bożego N arodzenia ubiegłego ro­
ku w spom inał nasz katecheta o 
tym, że naród iziiaelski n ie przy-

PORADY

KOBIETA W ŚREDNIM WIEKU

„Ż ycie zaczyna się po cz te r­
dziestce” — słyszy się n ieraz. 
R zeczyw iście dla w ielu  osób są to 
„z ło te  la ta ” . M ogą k o rzy stać  z w ie­
lo letn iego dośw iadczenia, zna ją  życie 
i p o tra fią  n im  rozsąd n ie  kierow ać. 
N ie za jm u ja  b iernej po staw y  w obec 
życia, ale s ta ra ją  sią w yp e łn iać  je 
sensow ną działalnością . N ie w szyscy 
są je d n a k  tak im i op ty m istam i. „Po 
czterdziestce n ic się nie zaczyna, za 
to m łodość się k o ńczy” — m ów ią n ie ­
k tó rzy . G dy zauw ażą u siebie  p ie rw ­
sze oznak i starzen i*  się są zan iepo­
k o jen i. s fru stro w an i. A gdy  sto p n io ­
w o zaczną zapadać  na  zdrow iu, po 
raz p ierw szy  n asuw a się m yśl o n ie­
uch ronności końca.

T ygodnik  a m ery k ań sk i „R edbok” 
p rzep row adził an k ie tę  w śró d  sw ych 
czyteln iczek. O trzym ał b lisko  52 ty ­
siące odpow iedzi n a  p y ta n ie : „Kto

jął zesłanego na św iat Z baw icie­
la. N ie w yjaśn ił nam jednak do­
kładnie, jakie były tego przyczy­
ny. Zwracam  się  w ięc  z prośbą
o zam ieszczenie na lam ach „Ro­
dziny” — gdyby to było m ożliw e
— odpow iedzi na pytanie: D la­
czego naród żydow ski, m im o
spełn ien ia  się w  osobie Jezusa
Chrystusa proroctw m esjańskich, 
nie chciał uznać w  N im  obieca­
nego Z baw iciela? Tak się bo­
w iem  składa, że rodzice m ojego  
kolegi z k lasy prenum erują ten 
tygodnik. N ie będziem y w ięc
m ieli trudności zapoznania się z 
odpow iedzią przekazaną nam
przez Duszpasterza”.

D rogi R afa le ! W iadom o p ow ­
szechnie, że Iz rae lic i — z uw agi 
n a  sw ą  w ia rę  w  jednego  Boga 
o ra z  sk rz ę tn ie  p rzechow yw ane  
o b ie tn ice  m es jań sk ie  — pyli w 
m orzu  o tacza jąceg o  ich  p o g ań st­
w a „n a ro d em  w y b ra n y m ”, czyli 
dz iedz ic tw em  i sp e c ja ln ą  w ła s ­
n ością  Bożą. D latego  też  on i w  
p ie rw szym  rz ę d z ie  pow ołan i byli 
do K ró les tw a  m esjańsk iego . N ie ­
ste ty . N ie w szyscy ze sw ego w y- 
b ra ń s tw a  sko rzysta li. S tw ie rd za  
to  d o b itn ie  aposto ł J a n  w  p ro lo ­
gu do sw ej ew angelii, gdy pisze: 
C hrystus „do sw ej w łasności 
p rzyszed ł, a le  sw oi go n ie  p rz y ­
ję l i” (J 1,11). B ył to  początek  
trag ed ii n a ro d u  żydow skiego.

P ie rw szą  p rzyczyną  tego fa k ­
tu  b y ła  p rzew ro tn o ść  duchow ych 
p rzyw ódców  n aro d u  izrae lsk iego , 
k tó ry m i byli fa ryzeusze  i uczen i 
w  P iśm ie. O n i bow iem  d o k ładn ie  
znali p ro ro c tw a  m esjań sk ie . N a 
tę  znajom ość pow oływ ał się Bóg- 
c z ło w ie k ,  m ów iąc do fa ry z e u ­
szów : „B adacie  p ism a, bo  sąd z i­
cie, że m acie  w  n ich  żyw ot 
w ieczny; a o n e  sk ła d a ją  św ia ­
dec tw o  o  m n ie ” (J 5,39). Ń ie zd a ­
ło się  to  je d n a k  n a  nic. gdyż lu ­
dziom  ty m  zab rak ło  do b re j woli. 
N ajlepszym  tego p rzy k ład em  je s t

w aszym  zdaniem , w  zależności od la t 
życia, czuje  się n a jszczęśliw sza? ,? Z 
an k ie ty  te j w ynik ło , że za n ajlepszy  
w iek  w iększość kobiet u znała  w iek  
średn i. To, czego m łoda dziew czyna 
czy k o b ie ta  oczeku je  od życia, często 
byw a ta k  naiw ne, że w  ze tkn ięc iu  z 
tw a rd ą  rzeczyw istością  je s t d la  niej 
p rzy k ry m  rozczarow an iem . N ato m iast 
kob ieta  w  w ieku  do jrza ły m  w ie, co 
znaczy p rzeżyw ać rozczarow an ia  i ja k  
sob ie  z n im i radzić . M a bow iem  do­
św iadczen ie , dzięk i k tó rem u  często 
m oże u n ik n ąć  n iebezp ieczeństw  za g ra ­
ża jący ch  m łodym .

M im o to  w ie le  kob ie t odczuw a w y ­
raźn ą  obaw ę p rzed  o k resem  pok w ita - 
n ia. W iążą się z n im  p rz y k re  do le­
g liw ości fizyczne i zan ik  czynności 
rozrodczych . Z naczna w iększość k o ­
b ie t szczerze p rzyznaje , że nie p ra g ­
n ęłaby  m ieć w ięcej dzieci, z tego 
w zględu raczej dla n ielicznych  m ono- 
pauza (okres p rzekw itan ia) je s t czym ś 
p rzy gnęb ia jącym , d la  w iększości p rze ­
ciw nie, raczej p rzy jem n y m , n ie  m a 
obaw y  o n iepożąd an ą  ciążę, kobieta 
je s t spokojn iesza.

In n a  sp raw a, że u w ielu k ob ie t p o ­
jaw ien ie  się p ierw szych  zm arszczek  i 
p ierw szych  siw ych  w łosów  w yw ołu je  
p rzesad n ą  reak c ję , p rzygnębien ie , cza­
sem  n aw et dep resję . A do sp raw y  
u ro d y  w ty m  o kresie  trzeba  podejść 
k ry tyczn ie , a le  spoko jn ie . N ie znaczy 
to, że m ożna p rzestać  dbać  o swój 
w ygląd. N a p rzy k ład , typ o w y ch  dla 
ś redn iego  w ieku , k łopo tów  z tu szą  
często m ożna u n ik n ąć  — a p rz y n a jm ­
niej ogran iczyć do m in im um  — za­
żyw ając  ja k  najw ięcej ru ch u . No. i 
na leży  odpow iednio  się ub ierać , co 
nie znaczy, że n iem odnie, czy szaro - 
-b ru n a tn ie !  T rzeba  je d n a k  pam iętać , 
że zby t m łodzieżow y stró j czy fry z u ­
ra  nie odm łodzą sy lw etk i — przeciw ­
nie — dodadzą  jeszcze lat.

W spom niany już  tygodn ik  „R ed- 
book” c y tu je  frag m en t lis tu  jed n e j z 
czyteln iczek, osoby  p ięćdziesięcio let­
niej, k tó ry m  w arto  zakończyć te  k ró t­

re la c ja  ew an g e lis ty  M ateusza. 
G dy bow iem  trze j M ędrcy ze 
W schodu przyby li do Jerozo lim y  
w  p o szu k iw an iu  now o n aro d zo n e­
go Z baw icie la , K ró l H erod  „zg ro ­
m adziw szy  w szystk ich  a rc y k a p ­
łanów  i nauczycieli ludu , w ypy­
ty w a ł ich, gdzie się m a C hry stu s 
n a ro d z ić?  A o n i m u rz e k li: W 
B etle jem  Ju d z k im ; bo ta k  n a p i­
sa ł p ro ro k ” (M t 2,4-5). P rz y b y ­
sze ze W schodu tam  się  u d a li i 
M esjasza  znaleźli. Je d n a k  a rc y ­
k ap łan i i nauczycie le  — k tó rzy  
w skazali, d ro g ę  poganom  — do 
B e tle jem  sam i n ie  p rzyszli.

D rug im  p ow odem  obo ję tności 
p rzyw ódców  iz rae lsk ich  w obec 
M esjasza  było fa łszyw e o N im  
w yobrażen ie . Żydzi bow iem  
chcie li w idzieć w  o b iecanym  
M esjaszu  po tężnego  w ład cę  p o li­
tycznego, k tó ry  pom oże im  w  od­
zy sk an iu  n iepodleg łości n a ro d o ­
w ej, ich  zaś sam ych  uczyni p ie r ­
w szym  n aro d em  n a  św ieeie . S tąd  
też spodziew ali się  on i, że b ęd ą  
..n arodem  p a n ó w ”, a w szystk ie  
in n e  n a ro d y  b ędą  im  podległe. 
T ym czasem  — w ed ług  n a u k i o b ­
jaw io n e j — u B oga „n ie  masz... 
różn icy  m iędzy  Ż ydem  a  G re ­
kiem , gdyż je d e n  je s t  P an  w szy­
stk ich , bogaty  d la  w szystk ich , 
k tó rzy  go w z y w a ją ” (Rz 10,12). 
P onad to , w b re w  oczek iw an iom  
na ro d u  żydow skiego, m a jące  n a ­
dejść  K ró les tw o  Boże będzie  u ­
n iw ersa ln e . B ow iem  w ed ług  za ­
p ew n ien ia  C hrystusa . „w ielu  
p rzybędzie  ze w schodu  i zach o ­
du, i zasiądą  do sto łu  z A b ra h a ­
m em  i z Izaak iem  i z Jak u b em  
w K ró les tw ie  N ieb ios” (M t 8,11). 
Je d n a k  ta k a  ko n cep c ja  K ró le s tw a  
m esjańsk iego  n ie ' o dpow iada ła  
Iz rae litom . P rze sad n y  i w y b u ja ­
ły  n ac jo n a lizm  ta k  ich zaślepił, 
że ca łkow ic ie  od rzuc ili C h ry s tu ­
sa, co było ich  na jw ięk szy m  b łę ­
dem .

P o n ad to  zm a te ria lizo w an e  w  
p rzew aża jące j części spo łeczeńst-

k ie  rozw ażan ia  o b la sk ach  i c ien iach  
średn iego  w ieku  kob iety . ..Suknia, k a ­
pelusz czy  now a b lu zk a  n ie  po lepsza 
sam opoczucia  k o b ie ty  w  śred n im  w ia- 
ku, gdy b ra k  je j w ew nętrznego  spo ­
k o ju  i  p iękna- K obieta  m u si czuć się 
p iękna w ew nętrzn ie . N ie m artw ić  się 
tym , że p rzy b y w a na tw arzy  zm arsz­
czek. T w arz  w  k tó re j odzw iercied le­
n ie  znajdzie  dośw iadczen ie , d o jrza ­
łość, dzielność — taka  tw arz , choc 
n iem łoda, m oże b y ć  n a p ra w d ę  p ięk -

M Ę Ż C Z Y Z N A  W ŚR ED N IM  W IEK U

św ia d o m o ść  sta rz e n ia  się n ie  sp a d a  
na m ężczyznę j a k  grom  z jasnego  
n ieba. W cześniej czy  później sp o s trz e ­
ga p ierw sze  o b jaw y  — zauw aża p rzy  
goleniu  p ierw sze siw e w łosy , w ork i 
po d  oczam i, zm arszczk i n a  czole. P rzy  
w chodzen iu  po schodach  zaczyna się 
zadyszka, zm ęczen ie coraz bardzie j 
d a je  się w e znak i. O dtąd  uw ażn ie n a ­
słuch u je , gdy  w  rad iu  czy telew izji 
podają  s ta ty s ty k i o zap ad an iu  m ęż­
czyzn n a  zaw ał se rca . D ochodzi do 
tego, że ten  i' ów  zaczyna p rzeg lądać  
nekro log i, p o ró w n u jąc  w iek  zm arły ch  
ze sw ym i la tam i...

D um a m ęska czasem  też  c ie rp i na 
m y ś t  że skończy  się pow odzen ie  u 
kobiet. Dochodzi do tego s trach  p rzed  
obniżen iem  po tencji. M edycyna 
stw ierdza  je d n a k , że m ężczyźni za­
zw yczaj zach o w u ją  zdolności ro z ro d ­
cze do późnego  w ieku  Jeżeli sp ad ek  
p o ten c ji p łciow ej m iałby  zw iązek  z 
ogólnym  stanem  zdrow ia, m ożna o­
czyw iście poddać  się odpow iedniem u 
leczeniu.

N iem niej dw aj uczen i kalif o rn i jscy  
z a jm u jący  się ty m i zagadnien iam i, 'R. 
M asters i  Y. Jo a n sh o n  stw ierdzili, ze 
u m ężczyzn po  p ięćdziesią tce  sp ra w ­
ność se k su a ln a  w y raźn ie  się obniża. 
N ajp raw dopodobn ie j p rzy czy n ą  są  tu  
zarów no p ro cesy  fizjo logiczne, ja k  i 
czy n n ik i psychiczne. Is to tn ą  ro lę  zda­

wo żydow skie  n ie  było w  s tan ie  
po jąć  duchow ego p o słan n ic tw a  
M esjasza. A że ta k i w łaśn ie  c h a ­
ra k te r  będzie  m iało  k ró lestw o  
założone p rzez  C hrystu sa , św iad ­
czą jego słow a w ypow iedziane  
p rzed  P iła tem . Jezu s  stw ierd z ił 
w ów czas jedno zn aczn ie : „K ró ­
lestw o  m o je  n ie  je s t z tego św ia ­
ta ; gdyby z tego św ia ta  było 
K ró lestw o  m oje, słudzy  m oi w a l­
czyliby, abym  n ie  był w ydany  
Ż ydom ; bo w ła śn ie  K ró lestw o  
m oje n ie  je s t stąd ’” (J 18,36). L u ­
dzie ci m ając  n a  oku jedyn ie  
m a te r ia ln ą  pom yślność, nie 
chcie li zrozum ieć  ubóstw a , p o ­
n iżen ia  i m iłości k rzyża, k tó rych  
n au cza ł Syn Boży. K ró l zaw ie­
szony n a  drzew ue k rzy ża  zu p e ł­
n ie  im  nie odpow iada ł, gdyż — 
w ed ług  n au k i św . P a w ła  — sta ł 
się d la  n ich  „zgorszen iem ” (1 
K o r 1,23). N ie m ogło z re sz tą  być 
inacze j, sko ro  w ed ług  op in ii h is ­
to ry k a  ow ych czasów  — Józefa 
F law iusza , w  n a rodz ie  żydow s­
k im  za czasów  C h ry stu sa  n a s tą ­
p ił n iesp o ty k an y  do te j po ry  u ­
pad ek  w ia ry  i m oralności. N ie 
należy  s ię  w ięc  dziw ić, że w  tych  
w a ru n k ach  Iz rae lic i zdecydow a­
nie o d rzu ca li n a u k ę  C hrystusa , 
m ów iącego: „Jeśli k to  chce pó jść  
za m ną, n iech  zap rze  sam ego 
sieb ie  i w eźm ie k rzyż sw ój i n a ­
ś lad u je  m n ie ” (M k 8,34). U poko­
rzen ia  się  i sam ozaparc ie , k tó ­
rych  dom agał s ię  Z baw ic ie l od 
sw oich  zw olenn ików  w y raźn ie  im 
n ie  odpow iadało . O sta tn im  a k ­
cen tem  tego o d rzu cen ia  było w y ­
d an ie  Jezu sa  w  ręce  n am ie s tn ik a  
rzym skiego  o ra z  w ym uszen ie  na  
n im  w y ro k u  śm ierci. A le też n a ­
s tęp s tw a  tego były  s traszne .

K orzystając z okazji życzę To­
bie i K oledze pow odzenia w  
nauce, zaś w szystk ich  C zytelni­
ków  serdecznie w  Chrystusie 
pozdrawiani.

DUSZPASTERZ

je  się  tu  też odg ryw ać obaw a „p rzed  
n iedopisan iem

Je s t  rzeczą zrozum iała, że n ie jeden  
m ężczyzna boi się średn ich  ]at życ ia ; 
w ielu przeżyw a w ted y  k ry zy s  i w a l­
czy o zachow anie  m łodości. N iek tó ­
rzy  s ta ra ją  się odm łodzić. h o łd u j^ '1 
m łodzieżow ej m odzie i s ta ra ją c  się 
zachow yw ać „m łodzieżow o” , co zw y­
kle jes t śm ieszne, a n iek ied y  też ża­

łosne. S p o ty k a  się też  inne reak c je  
— depresje , abnegac ję , apatię , w  czym  
tkwi przyczyna tego dziw acznego 
n ieraz  zachow ania?  P raw d o p o d o b n ie  w 
zan ied b an iu  lub b ra k u  w yrob ien ia 
sobie rea listycznego  poglądu na życie. 
Kto sobie um ie  w  po rę  w y tłum aczyć 
i uśw iadom ić , że życie  je s t  k ró tk ie  
i każdy  się  s ta rze je , n ie p rzeżyw a tak 
trag iczn ie  sw ojej siw izny, p rzy b ie ra ­
nia na w adze, n ie  w p ad a  w  pan ikę, 
gdy spostrzeże, że sy lw etka  ju ż  nie 
tak a ...

Ś redn i w iek , to tak że  okres, w  k tó ­
rym  m ężczyzna zaczyna ponow nie  za­
stan aw iać  się nad  życiem . Kto w y ­
b ra ł p ra c ę  zaw odow ą za jed en  z 
głów nych  celów  życia, jeśli p raca  d a ­
je  m u sa tysfakcję , na pew no o w iele 
ła tw ie j p rze jd z ie  z m łodości w  w iek  
średn i, niż ten , k tó rem u  p raca  ju ż  
obrzydła, i k to  w idzi w  n iej ty lk o  
p rzy m u s i m onotonię .

M ężczyźni w  w ieku  średn im  coraz 
rzadziej, n ies te ty , u p ra w ia ją  sport, co­
ra z  n iech ę tn ie j chodzą na  sp acery , za­
żyw ają  ruchu , a w  zam ian za ta  
n ie reg u la rn ie , często i za dużo jedzą , 
n ad u ży w a ją  alkoho lu , pa lą  n ad m ier­
n ie  — czyli rob ią  w szystko , by szy b ­
ciej w ejść  <%• o k res sta rzen ia  się. A 
przecież w  w ielu w y p adkach  m ożna 
by odpow iednim  try b em  życia o d su ­
nąć  jeszcze o p arę  la t ten  „g ro źn y ” 
w iek średn i. Często zależy to po p ro ­
s tu  od n ich  sam ych

A M .
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S y tu ac ję  u ra to w a ł tęg i łysy jegom ość, siedzący  obok h ra b in y  K o- 
n iecpo lsk ie j, odezw aw szy  się:

— Z atem  m am y  m ożność sp raw d zen ia , że fam a  o m ałom ów ności 
p an a  p rezesa  n ie  jes t legendą.

— N areszcie  coś po po lsku! — w yrw ało  się N ikodem ow i. B ył tak  
podn iecony  b ezn a jd z ie jn o śc ią  sw ej sy tu ac ji, że m im o w oli wypowie.- 
dz ia ł to, co zdaw ało  się m u, g rzeb ie  go do reszty.

T ow arzystw o  roześm ia ło  się i D yzm a k u  sw em u zd u m ien iu  sp o s t­
rzegł, że n ie  ty lko  n ie  p o p e łn ił gafy, lecz  p ow iedz ia ł coś dow cipnego.

— P an  prezes je s t w rog iem  języków  obcych? — z ap y ta ła  m łoda 
p an n a  o w ąsk ich  u s tach  i b rw iach  ta k  w yskubanych , że w yg ląda ły  
ja k  n iteczk i.

— Nie, b y n a jm n ie j!  — och ło n ą ł D yzm a. — J a  ty lko  uw ażam , że
pan  O giński m a  rac ję . T rzeb a  znać języ k i obce d la  l i te ra tu ry  i d la
zagran icy , a  m ów ić po po lsku .

— A ch — zaw o ła ła  h ra b in a  K on iecpo lska  — a gdy k tosz  n ie  p o ­
tra f ił?

D yzm a za s tan o w ił się  i o d p arł:
— To n iech  się  nauczy.
— B raw o , 'b raw o  — rozleg ły  s ię  glosy.
— T ak  się  ro zc in a  w ęzły  g o rd y jsk ie  — z p rzek o n an iem  zaop in io ­

w ał k ręp y  b ru n e t w  zło tych  b in o k lach  — to  m a ścisły  zw iązek  z n a ­
szą godnością  pań stw o w ą .

S z tyw ny  p an  w  m o n o k lu  p rzechy lił s ię  do siw ie jące j d am y  i p o ­
w ied z ia ł n iem a l g łośno:

— S zam belan  Jego  Ś w iątob liw ości znów  nas p o częstu je  m o c a rs t­
w em . P rzyszły  he tm an  koronny!

W szyscy u śm iech n ę li się. zaś k ręp y  b ru n e t zaoponow ał:
— O rdynacie , ż a rta m i tych  kw estii n ie  zbyw a się. Z aw sze będę 

tw ierdz ił, że dw ie  drogi p ro w ad zą  do  m ocarstw pw ego  ro zw o ju  n a ­
szej ko ch an e j o jczyzny: p o d n ies ien ie  naszej godności i zw iązk i ro ­
dz in n e  z w ie lk im i rodam i eu ro p e jsk im i. D la tego  cieszę się, że m am y 
dziś w  naszym  gron ie  m ęża s tan u  i cz łow ieka czynu, k tó ry  s ta ł się 
m oim  pop leczn ik iem . A lbow iem ...

M ów ił da le j, a  tym czasem  N ikodem , k o rzy s ta jąc  z  tego, że pan  w  
m onoklu  poczęstow ał go pap ie ro sem , z a p y ta ł:

— D laczego pow iedz ia ł p an  o ty m  p an u , że to  p rzysz ły  h e tm an ?
— J a k  to ?  P rezes n ie  w ie?  To p rzecież  poseł L askow n ick i, z iem ia ­

n in  spod K rak o w a. Ot, n ieszk o d liw y  snobizm ... U w aża  się  za m ag ­
n a ta , bo żonaty  z b a ro n ó w n ą  von D idem ark...

— ... id ea  m yśli m ocarstw o e j — ciągną ł L ask o w n ick i — od w ie ­
ków  by ła  p ie lęg n o w an a  w ła śn ie  w  naszej sferze. N ie zap o m in a jm y ,
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że C zarn ieck i p rzep ły n ą ł p rzez  m orze, że Ż ó łk iew sk i za ją ł M oskwę, 
że J a n  W arneńczyk  zdobył W iedeń...

— W szystko to  p ra w d a  — p rz e rw a ł łysy h ra b ia  — ale, kochany  
p rzy jac ie lu , dziś m am y  inne  czasy.

— A cóż to  szkodzi?  D aw niej k a rm azy n o w ie  p rze lew a li sw ą  błę-
P a n  w  m onoklu , n azw an y  p rzed  ch w ilą  o rd y n a tem , o d p a rł z

k itn ą  k re w  n a  ru b ieżach , dziś m y  w e w n ą trz  o jczyzny pozostaliśm y 
spad k o b ie rcam i idei m ocarstw ow ej, n ie sp o ży tą  tw ie rd zą , sk a rb n icą  
tej m yśli!

— Z d a je  się — pow iedz ia ła  m atow ym  głosem  s iw ie jąca  dam a — 
że w  naszej sk a rb n icy  p o zosta ła  n ie s te ty  ty lko  idea. 
pó łuk łonem  w  s tro n ę  N ikodem a:

— M iejm y n ad z ie ję , że w k ró tce  zapełn i się  b a rd z ie j k o n k re tn ą  
treścią .

H ra b in a  K on iecpo lska  z u roczym  u śm iechem  zw ró c iła  się do D yz­
my:

— A ch, sag en  Sie, b itte , H e rr P residen t... ach, pardon... M osze mi 
pan  pow i, ja k  sze rob i tak i szw ie tn y  pom ysł?

— J a k i pom ysł?
— No, ten  je n ia ln a  pom ysł z te  ob ligacja  zborżow a? N igdy n ie  w i­

dz ia łam  ludzi no... no...
— Pom ysłow ych? — zag ad n ą ł o rd y n a t.
— M ais non, ludzi w  d ie  O ekonom ie tak ich , ja k  p a r  exem ple  w  

m ueice S traw ińsk i...
— A ha — w y ja śn ił łysy p a n  — p an i L ali chodzi o tw órców  n o ­

w ych p rądów !
— T ak, tak  — p o tw ie rd z iła  — je s tem  ciekaw y, ja k  to  sze w ym yś­

li?
N ikodem  w zruszy ł ram io n am i.
— C ałk iem  prosto . C złow iek  s iądz ie  pom yśli i w ym yśli.
D la ilu s tra c ji o p a rł n a  ch w ilę  g łow ę n a  ręk u . W yw ołało  to  głośny 

śm iech  całego to w arzy s tw a . P an i w  p o p ie la te j suk ience , do tychczas 
m ilcząco o b se rw u ją c a  D yzm ę p rzez  lo rgnon , sk in ę ła  głow ą.

— P an , p rezesie , je s t nad zw y cza jn y . P ań sk i rodza j h u m o ru  p rzy ­
pom ina  m i B u ste r K ea to n a : n ie ru ch  urna m aska znakom ic ie  p o d k re ś ­
la  dow cip.

- P a n  je s t sloszliw y — rob iąc  nieco  u rażcn ą  m in k ę  pow iedzia ła  
h ra b in a  L a la  — ja  p y ta ła , czy to  tru d n o  w ym yślić  cosz, ta k i pom ysł?

— N ie — o d p arł D yam a — ca łk iem  ła tw o . T rzeb a  ty lko  m ieć tro ­
chę do m yślenia...

N ie m ógł sob ie  p rzypom nieć , czy w  „S łow niku  w yrazów  obcych 
nazyw ało  się to  in w e n c ją  czy in te n c ją ?
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POZIOMO: 1) o bszar w yłączony  z ek sp lo a tac ji gospodarczej, 5) p o ­
łączen ie  k ilk u  lub  k ilk u n a s tu  ne rw ó w , 10) dom , gm ach , 11) a r ty s tk a  
scen iczna  lub  film ow a, 12) część p arow ozu , 13) sp raw o zd aw ca , 15) 
d a w n a  su ta n n a , 16) cząstka  film u , 19) g ó ru ją  n a d  E uropą, 21) czynny 
w ypoczynek, 25) m ia ra  odległości, 26) w iraż , 28) o fia ro d aw ca  n a  
rzecz kościoła, 29) m ieszkan ie  od n a jm o w an e  d aw n ie j uczniom , 30) 
d iabeł, sza tan , 31) o św ie tla  ulice.

PIONOWO: 1) p ra c a  fizyczna, 2) do ro zw iązan ia  lub  w y k o n an ia , 3) 
n iew ie lk ie  naczy n ie  ku ch en n e , 4) k o rab  Noego, 6) o rędow n ik . 7) ro ­
dzaj ściegu, 8) z aw ie ra  w ykaz  dn i roku , 9) m iasto  w e  W łoszech, k o ­
ja rz ą c e  się  z m a rm u rem , 14) ja d a ln ia  k la sz to rn a , 17) m in i-w o d o sp ad , 
18) o rszak  podróżnych  n a  p u sty n i, 20) m a rk a  sam ochodów  polsk ich , 
22) n a  tra s ie  K ro toszyn  — W rześn ia , 23) m iłośn ik , zw olenn ik , 24) a n ­
to n im  zysku, 27) fa b ry k a  przysłow iow ego  sreb ra .

R o zw iązan ia  p ro s im y  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od  d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m eru  pod ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  n a  k o perc ie  lub  pocz tów ­
ce: „K rzyżów ka n r  22” . Do roz lo sow an ia :

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e

Rozw iązanie k rzyżów ki n r  16

POZIOMO: L ilava ti, zapal, W schow a, u n ifo rm , ep ite t, ewTolucja , listonosz, la ­
m a, E bro, zak ry stia , listopad , Salom e, ko ro w aj, apaszka , m orga, la ta rn ia

PIONOWO: Liw iec, Lechici, V ioletta, tra n , A niela, adopcja , ludw isa rz , a m b a ­
ras, indag ac ja , rep lik a , estak ad a , R osario , iloczyn , N orw eg, d ekada, law a.

Za praw idłow e rozw iazan ie  krzyżów ki N r 12 n ag rody  w y losow ali: S tan isław a 
G rzybala z K łodzka i M arek F abera  z Tych.

N agrody  prześlem y pocztą.
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W y d o w c o :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Ins ty t ut  W y d a w n i c r y  im. A n d r z e j a  Frye zo M o d r z e w s k i e g o  R e d a g u j e  K o ­
l e g i u m .  A d r e ^  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i ; ul. J. D q h r o w s k i e g o  60, 02-561 W a r s z a w o ,  T e l e f o n  r e d a k c j i ;  45-04-04, 48-11-20} ad m in i­
s t r a c j i :  45-54-93. W p ł a t  na p r e n u m e r a t ę  n ie  p r z y jm u je m y . C e n a  p r e n u m e r a t y ;  k w o r t o l n i e  156 z ł ,  p ó ł r o c z n i e  312 z ł ,  r o c z n i e  624 zt. 
W o r u n k ]  p r e n u m e r o ł y :  1. d l a  o s ó b  p r a w n y c h  — in s ty tu c j i  i z o k l o d ó w  p r a c y  — In s t y t u c je  i z o k ł c d y  p r o c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a ­
st a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z a s l o l y c h  m i a s t a c h ,  w któ ry ch z n a j d u j ę  się s i e d z i b y  G d d z i c l ó w  R S W  n P r c s a - K s i g i k a - R u c h ' 1 z a m a w i a j q  
p r e n u m e r a t ę  w tych o d d z i a - l c c h  ; — in sty tu c je  i z o k J o d y  p i o c y  zl a k c  I i z o w c  ne w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  nie mę O d d z i a ł ó w  R S W
, , P r a s a  K s i q ż k a  R u c h "  i no t e r e n a c h  w i e j s k i c h  o p l a c c j q  p i e n u m e r a t ę  w u r z ę d o c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2. d l o  o s ó b  f i ­

zy c zn y c h  — i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  — os o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  no w s i  i w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ­
łó w  R S W  tlP r a s a - K s i q i W a - R u c h M o p J a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d o c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  — o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w m i c s t a c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  RSW
, lP r a s a - K s i q ż k a - R u c h "  a p ł a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w y ł q £ z n i e  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  n o d  ow c z o - o d b i o r c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d l a  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r o . W p ł a t y  d o k o n u j g  
u i y w a j q c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y 11 no r a c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  ,,Pto s a - K s i q ż k a - R u c h “  j 3. P r e n u m e r a t ę  ze z ł e c e n i e m  w y s y łk i  za  g r c n i c ę  p r z y j m u j e  R S W  

, , P r c s a - K s i q i k a  R u c h " ,  C e n f r a l a  K o I p o r l o ź u  P r o s y  i W y d a w n i c t w ,  ul .  T o w a r o w a  28, 00-950 W a r s z a w o ,  konto N B P  X V  O d d z i a ł  w W a r s z a w i e  N r  1153-20145-139-11. P r e n u m e ­
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Pocieszał się m yślą, że w sa lon ie  k sięcia  R oztockiego od razu  
zna jdz ie  oparc ie  o Jaszuńsk iego  i W aredę. Is to tn ie  ju ż  w  sien i u j ­
rzał tego osta tn iego , oddającego  g a rd e ro b ę  służbie.

P rzy w ita li się  serdeczn ie  i razem  w eszli po szerokich  m a rm u ro ­
wych schodach  n a  p ie rw sze  p ię tro , gdzie ju ż  było k ilk an aśc ie  osób.

Tuż p rzy  progu  s ta ł książę  Tom asz, w ysoki i sm ag ły  b ru n e t o s i­
w iejących  w łosach. R ozm aw iał z dw om a p an am i po n iem iecku .

— U w ażasz, N ikuś — po in fo rm ow ał W ared a  — ten  m uszkow aty  
m ały  to b a ro n  R eintz, dyp lom ata  berliń sk i, rek o rd z is ta  sam ochodo­
wy, w iesz?...

— A ha. a  ten  d rug i?
— H ra b ia  H ie ro n im  K oniecpolsk i. W ygląda ja k  b u rła k  znad  W ołgi, 

bo podobno jego  m atka...
N ie dokończył, gdyż w  te j chw ili k siążę  T om asz  spostrzeg ł D yzm ę

i p rzep rosiw szy  tow arzyszy  zbliżył się  ku  now oprzybyw ającym .
— W itam , w itam , n a reszc ie  pan. p rezes by ł łaskaw . K iedyż, p u ł­

kow niku , u jrzy m y  p an a  w  gen era lsk ich  szlifach?... P roszę, panow ie 
pozw olą...

R uchem  ręk i sk ie ro w ał ich n a  p raw o  i p rzed s taw ił tam ty m  Dyzmę, 
pu łk o w n ik  znal obu  od  d aw n a .

M ów iono po n iem iecku . K siążę  podniósł pod n ieb io sa  gen iu sz  gos­
podarczy  D yzm y i ra z  po ra z  nazyw ał go N apoleonem  ekonom icz­
nym , n a  co d y p lo m ata  u p rze jm ie  k iw a ł głow ą, a  h ra b ia  K oniecpolsk i 
p rzy tak iw a ł żarliw ie .

N agle z k an ap y  p o w sta ła  w ysoka i n iezw yk le  szczup ła  dam a. K sią ­
żę p rz e rw a ł sw ój w yw ód i w zią ł D yzm ę pod  rękę .

— Pozw oli p rezes, że go p rzed s taw ię  m ojej żonie. Od d d ^ n a  p ra g ­
nę ła  p a n a  poznać.

W yprow adził go na  sp o tk an ie  chudej dam y, m ogącej liczyć ró w ­
nie  do b rze  la t d w ad zieśc ia  pięć. ja k  i cz te rdzieści. U śm iechnęła  się 
już z d a lek a  i n im  książę  zdążył w ym ien ić  n azw isk o  N ikodem a, za ­
w ołała  :

— A leż w iem , w iem , już  m i pow iedziano . W itam  pana, prezesie. 
Jak że  się cieszę, że nareszcie  m am  m ożność po d an ia  ręk i człow ieko­
wi, k tó ry  u ra to w a ł egzystencję  rd zen ia  n aro d u , ja k im  je s t z iem iań- 
stw o.

W yciągnęła  ku D yzm ie sze ro k ą  b rzy d k ą  rę k ę  z m ałym  sk rom nym  
pierśc ionk iem .

— R oln ictw o, ro ln ic tw o  — lek k o  p o p raw ił książę.
— Czyż to  n ie  synon im ? — u śm iechnę ła  s ię  k s iężn a  do N ikodem a.
— P rzep ra szam  p a ń s tw a  — sk łon ił się  je j m ąż — ale m am  obo­

w iązki gospodarza.
— Czy zechce p an  być p rzed s taw io n y  h ra b in ie  K on iecpo lsk ie j ? To 

p ańska  w ie lb ic ie lka . C hociaż w ychow ała  się  w W iedn iu  i b a rd zo  źle 
m ów i po po lsku , żyw o się  in te re su je  naszym i sp raw am i. A propos, 
w oli p an  m ó w ić  po n iem ieck u  czy an g ie lsk u ?

— W olę po polsku.
— A ch. to  bardzo  p a tr io ty czn e . R ozum iem  pana . M ożna poznać ję ­

zyki obce, by zazna jom ić  się  bezpośredn io  z l i te r a tu rą  obcą. ale p rz e ­
cie na jw yże j cenić sw ój w łasny . N a p rzyk ład  Je a n  O gińsk i ... zna 
pan  O gińskiego?...

— B ardzo  mało...
— No tak , p rzy zn a ję , że to  tro ch ę  dziw ak , lecz  k to  w ie, czy nie

s tan ie  się  jed n y m  z zasłużonych  dla o jczyzny  dzięki tem u  odkryciu . 
M ianow icie  lan su je  on hasło : m ów m y z cudzoziem cam i jed y n ie  po
polsku! To ładn ie , p ra w d a ?  Bo is to tn ie , dlaczego w  P a ry żu  czy w
L ondynie m y m usim y  używ ać ich języ k a?  N iechże i oni. b aw iąc  u 
nas, u ży w a ją  naszego.

— To p raw d a , ty lko  oni um ieją ...
— A ch rozum iem , te o r ia  b a n k ru tu je  w* p rak tyce . T oteż m a prezes

rację , że Je a n  O gińsk i je s t dz iw ak iem .
Z bliży ła  się  do kącika , gdzie siedem  czy osiem  osób. p rzew ażn ie  

pan ie , p ro w ad ziło  ożyw ioną  rozm ow ę.
— Pozw ólcie  p ań stw o  — pow iedz ia ła  księżna po fran cu sk u  — że 

w am  p rzed s taw ię  p rezesa  Dyzm ę.
P an o w ie  w s'tali i w y m aw ia ją c  sw e nazw iska  m ocno śc iska li ręce 

N ikodem a. P an i L a la  K on iecpo lska  zaszczeb io ta ła  coś u p rze jm ego  po 
n iem iecku , jak iś  sztyw ny  p an  w  m onok lu  w yp o w ied z ia ł cedząc sło 
w a zd an ie  ang ie lsk ie , z  k tó reg o  N ikodem  zrozum iał ty lko  sw oje n az ­
w isko  pow tó rzone d w u k ro tn ie .

Speszył się i ch c ia ł uciec, lecz księżna  już zn ik ła , a jem u  podsu 
n ię to  krzesło.

U siad ł, n ie  było innego  w yjśc ia , i u śm iech n ą ł się bezradn ie . Z a ­
p an o w ała  cisza i D yzm a pojął,- że m usi coś pow iedzieć. Czuł w  m óz­
gu rozp acz liw ą  p u stk ę  i złość, że zaa tak o w an o  go w  trzech  n iez ro zu ­
m iałych  d lań  językach . C hciał coś pow iedzieć i n ie  mógł. 73

Bajka na dobranoc

Po pogrzebie Popiela wybrany został 
na jego miejsce syn jego, drugi Popiel, 
którego Chostkiem od brody i włosów  
na głowie rzadkich zwano, z dozwole­
niem stryjów  jego, książąt. Dla jego 
młodych lat w ięcej też stryjow ie rzą­
dzili niż on sam. Gdy dorósł, dali mu 
żonę z Niemiec, która mu się bardzo 
wkradła w  serce, talk iż ona rządziła, a 
nie on. O nic innego małżonkowie nie 
dbali, jeno tańcowali, dobrej m yśli by­
li. Bacząc to stryjow ie jego upominali 
go, aby tego poprzestał, a i żonę jego 
upominali, mówiąc:

— Po to cię syjjowcowi na małżonkę 
daliśmy, że spodziewaliśm y się po to­
bie, abyś go ty, jako mędrsza, ham owa­
ła od owych zbytków, jakie czyni.

Lecz ona, bojąc się tego, aby mimo 
jej synów  i męża którego innego ze 
stryjów nie obrano — zmówiła się z

własnym  mężem. Kazała mu udać, że 
zainiemógł na śmierć. Gdy zaś tak uczy­
nił, obesłała stryje wszystkie, powia­
dając im, że mąż jej na śmierć zanie­
mógł, d prosząc, aby się do niego zje­
chali, by mógł przed nimi testament 
uczynić.

Gdy przyszli —  pocieszali chorego, on 
im dzieci i żonę poruczał. a po w szyst­
kim dworze był płacz wielki. Ku w ie­
czorowi chory prosił stryjów, aby sie­
dzieli przy nim, a pili z nim i jedli. 
Przyniesiono kubki specjalnie przypra­
wione, Popiel napił się sam z jednego  
kubka, a stryjom drugie przyprawione 
trucizną podano. Gdy się porządkiem

napili. Chcstek, bojąc się. iżby który ze 
stryjów zaraz na miejscu n ie upadł, 
zm yślił sobie, że się chce uspokoić, i 
prosił, żeby zostawili go samego aby 
mógł usnąć. Ustąpili w szyscy stryjow ie  
i odeszli, winszując mu zdrowia. Gdy 
zaś przyszli do sw ych gospód, rozpalił 
ich jad trucizny, w ielką boleść cierpieli- 
i rychło też pomarli.

Gdy pani księżna usłyszała o ich 
śmierci, pomówiła, iż ich bogowie ska­
rali. Powiadała, że musieli w szyscy co 
złego m yśleć i życzyć — (i nie dała ich 
pochować, a tylko do jeziora wrzucić 
kazała. Ciała ich zaś pom niejszyły się 
do wielkości m yszy, które rzuciły się na 
Popiela i zżarły go, i zamordowały jegc 
żonę i syny, Słudzy ani ogniem ani 
bronią odegnać m yszy nie mogli, nawet 
do wody ofiary swe goniły, aż na ko­
niec nieszczęśni dali gardła na zamku 
kruszwickim.

Lud kruszwicki utrzym uje po dziś 
dzień, że Popiel, chcąc się od natręt­
nych myszy zasłonić, kazał zrobić w iel­
ką szklaną banię, w  której się zamknął 
razem z żoną i z dziećmi, i tak się kazał 
spuścić na jezioro Gopło, ale i to nie 
pomogło, bo m yszy banię przegryzły i 
zjadły Popiela.

(Wybór i oprać, na podst. zbioru
„Podania i legendy polskie, ruskie

i l i tew sk ie” — ed)
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